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DZIEŃ ŚW. J Ó Z E F A  W WI L N I E
G a rn izo n  wileński — Naczelnemu Wodzowi.

ROZKAZ GEN. LITW INOW ICZA.
W  w o js k u  wńleńskiein. dz ień  unie  

iiin P. M a rs za łk a  P i łsu dsk iego  św ie­
cony  b\t  z tradycyjtną okaza łośc ią  
pnezą w .s zy  o d  s/o/tgóhiie piękswjgo 
przystro jen ia  i i lu m in o w an ia  g m a ­
chów- w o j s k o *  y ch. ,vk uńczyw s/y  na 
g re n i ja ln y m  udzia le  żo łn ie rzy  y.\v 

w szystk ich  uroczystościach. Podczas  
ape lu  w ieczo rn ego  w  kosza rach  oraz. 
p jz e d  ro zpoczęc iem  obchodów* w  p o  
szczególnych oddz ia łach  o dc zy ty w a n v  
b y ł  n a s tępu ją cy  rozkaz  d o w ó d c y  O. K. 
III, gen era ła  -brygady t u ż . L itw in o w  i- 
cza

„Żołnierze! Dziś ©łM*bodxiruj dzień 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskie 
go. r ickiego i zw ycięskiego N aozęlne 
git Wodza z ostatniej wony

On czasn niewou prowadził nas 
do Niepodległości.

On podczas wielkiej wojny pierw- 
my poszedł zdobywać tę Nhpodleg- 
łośe na czele tugjonów.

On stworzył wojsko. Pod .lego 
jtrzewmhiietwem ediodziliśiuj na K i­
jów On ptthił bolszewików w bitwach 
uau U  isłą i Niemnem.

On okrył cli wala nieśmiertelną na 
s£e sztanctaiy. On rozsławi! imię żoł 
nierza pnl.-kiego na świat cały.

On kieruje nadaJ iNarodem i pro 
wadzi Ojczyznę naszą do wielkiej i 
świetlanej przyszłości.

Niech żyje Wielki 3larszałek i 
N asz W ódz Naczelny Józef Piłsudski!1

CAPsTRZYh.
Pięknie jak /uws/c wvpadł uli- 

biony przez mieszkańców \\ilna iir#** 
ezN̂ sty' capstr/yk w-szyslkich orkiesh' 
wojskowych, -Którym lowar/.yszyly 
plutona honorowe. Cup.iirzy.k in id 
.-wój ])ocząt(-k na historycznym Placu 
Napoleona przed Ikilacm i H/.eezyrm- 
spoliłej, stamtąd muzyki wymaszero 
widy do wszys-tfkich dzielnic nnasla. 
głosząc wielkie święto narodowe. 
Wieczór był prześlicznie, sprzyjała 

piękna j>ogoda, to też. kto -żył od naj­
młodszych do najstarszych brat lulzini 
wr capstrz\ku. Lfektu dodawał pło­
nące pochodnie.

MSZA POLOW A.
Już od wczesnego ranka diijlirny 

jK- brukach w-ileńskich annai" i sh 
chać L d o  tętent kawałerji i tupot od­
działów piechoty. Spiebząły na piink.y 
zborne wszystkie rodzaje arom. O 
godz 9.15 odbył się przegląd wojde 
przez najwyższe "władze wojs-kowc gar 
i.izonu dowódca defilady generał Dry 
aadv Mar ja n Przewłocki /.dal r'ipi«rl 
generałowi dywiz,j: Dąb Ibema-Ciie- 
jim, Inspektorowi a-nnji.

Po przeglądzie wojska ma svgr -t.
dane p r z e z  trębacza pocztc eliorąg-

odoszły przed ouar/. 
i Jiaeu L siaki o

wiaJie pułków
Rozpoczęła się na 

pniowa msza sw., którą od] -*«> 
-pelan wojskowy ks. Ko.sl ko w

Na nabożeństwie prócz wuulz >J- 
skowsch z p. inspektorem arfnji na 
(ze le  obecny b j ł  P- wojewocla wilcu 
s-kł \Yiads staw Ja^zczoll. Obok. na.]- 
w- ż.s7 vch tych naszych dos io jm kow  
/.ujęli miejsca w im rwszych rzę-.at a 

' s io łow ie  władz sądowych, Okręg.
Państw, władz adnn 
skarbowych, pre/y d 

,um miasta z p. prezydenlero Mfldr- 
' wsk, n na czele p. prorcklor l  So 

p. M-nolor u\bramo- 
sejmowi. pre/yd jmn 

O. z prezesem dr.

PP-
D b y K ontroli 

tracyjncehn

.sze
lanuszki(‘Vi icz, 
w ie z, p o sło w ie
pederaeji P. Z. O.
G ó r ą  n a  cze le , r e p re z e n ta n c i  o r g a n i  
z a e y j s p o łe c z n y c h , goisip-o-darczs cli 
ró ż n ic y  w y z w a n ia  i n a r o d o w o ś c i  

ro / le g łs  z ^ ie t n i ły  Is s ią c z n e

ilności. . .
Podczas nuszy św na Podniesuine 

cz.Vtania Ewangelji wojsi.a

>ez 
Plac 

tlurn> lu-

i w czasie .
zeńtowały bron na dany przez he 

,-->nał Przygrywała orkiestr t
pre
bftcza s\

Porsmaiące « hi»?  kazanie wypo 
wiedział proboszcz wojskowy ks. hd 
imind Nowak.

PHZEM OUIENIE KS. AKA.
W  l-ęee llożej władza nad zleuiią t poży- 

łeeznego sprawcę wzbudzi nad iiai na czas
(Ekkl. 10.4) Pan Nieba I Ziemi, okazując
swoja łaskawość i dobroć względem narodów 
esyla im w  potrztb-e wielkich ludzi 
«svoiidi w jbrańeów ’. Poit;ga id i ezjn> W jest 
tak doniosła, iż otacza ich jakaS aureola nie 
ziemską. Samo Imię ich wywiera na tocze­
nie pi-tcżny wpływ roztacza jakiś ezar i dzl 
wny ui-ok.

I naszej ukochanej Ojczyźnie k .ora była

przez wieki pt-zedmurz.em chrzęścijjiistwa, 
mleczem i tarczą Sw. kościoła kalitockiego 
„wzlmrtzii Bóg sprawcę pożytee cnego -nu 
czas**, kióry misi imię paiJ*Ojia kościoła św  
.ió/.cfa.

Zenrausmy się dzisiaj na tern naiMuceńst 
wie, by złożyć dzięki Najwyższemu, że ulito- 
w af się -iad jęczącą blisko w  półtoa-awieczncj, 
strasznej niewoli Ojczyzną naszą j w przeto 
mowych chwilach zesłał nain takiego wyhawi 
clela.

Imię Marszalka Piłsudskiego stało się sym 
botem nieugiętej walki o wyzwolenie z pęt 
niewoli Ojczyzny, o dobro duchowe, o god 
no.ść osobistą i narodową, o lepszą, szezęśliw  
sza i sio-neczniejszą pi*zysztość. Imię jego 
jcsl szianduia-in Polski wyzwalającej sic i 
wyzwolonej.

Życie liostojnego Solenizanta — - od dzie­
ciństwa do chwili obecnej —  to jedyne pas 
mn usilnej pracy, zaparcia się, [M.święceń i 
ofiar dla Ukochanej Ojczy zny. .

Od umiłowanego eelu wyjarzmieriia z nie 
woli P, Iski i utrwalenia je j świetności i nie 
podległości nie zdelaly go odwieść katusze 
więzicuue zsyłki na Sybir, puwiaki, tuiaezlif, 
prześladowania od swoich i oheych.

Słusznie możemy dzi.ś zawołać z wiesz­
czem:
„Szczęśliwie ludy i szczęśliwe kraje,
Gdzie genjusz wodza, bohatera męstwo 
I żyw ot, który w  ofierze oddaje 
Wielkim  ideom zapewmła zwycięstw©“ .

>Iarszafek Piłsudski „tym e<, nadzieję stra 
ciii, stał się —  nadzieją'*, a „spiąej ni trupio 
—- przebudzeń gromem**.

Wltcd}, gdy uaróel pogrążył się zbytnio »v 
it-ri-ji pracy organicznej, w  oportunizmie, te 
targu, martwocie, gdy przestały go nęcie 
„wawrzyny Chrobrych 1 Baioryeb**, —  podej 
muje ideę w alki orężnej.

Kochamy go za to, że krzesał siły do wal 
ki z ciemięzcami z du.szy własnego narodu, 
uwifcriył w jego wartości moralne, ufał, żc 
ten naród ongi.ś tak rycerski zdoła się odro­
dzić i że tylko praca nad odrodzeniem może 
dać pełne i trwale zwycięstwo.

Mieliśmy wielkich bojowników o  wohiość 
w powstaniach lisfopadow cm i styczniów en.. 
Ale niestety, nie wierzyli oni w siły własnego 
narodu. A ta fatalna niewiara mroziła naj­
szlachetniejsze,porywy i ofiary. —  Aż ziści 
ia się prośba poety:

A  kiedy naróJ pow.slaiiic,
Daj wodzu w naród wierzącego**.

■lak rzeka wyżłahia łożysko, tak idee Mar 
szatka znalazły sobie potrzebne ujście: arni- 
ję do o+MHHiy. „Paląc się sam miłością O* 
c.zyzny, żar i-ozpał-ony ciskał na serca in 
oych“ . Polskę kocłiał Iwz lęku, bez trwogt 
Nie m iał bojażni, która każe bezcelowo cze­
kać i oglądać się na coś nieuchwytnego, jak  
ci. do których da się zastosować skarga poe­
ty:
..Słabe to duchy, marne samoluhy 
Syny ciału, fi-ymarki, rachuby,
Ł  nich to wielkie, co stoi przed twarzą 
To tytko ciężkie, co na dlonl zważa.
Kiedy ich Matka z grobu wstaje, wskrześnie. 
Oni wćłają : Zawcześnie, zawczcśnie.
I każą biednej aż do jutra czekać 
A sami będą przed jutrem uciekać*'.

, "
Hasiem wskrzesieieła niLSzego państwa 

jest „N a  nic się nie oglądać —  all- działać, 
nic marzyć —  uie pałać**. Pierwszy Marsza 
łik  Polski to człowiek czynu, silnej nieugię­
tej woli, niezłomnego charakteru bohater­
skiej odwagi, jak w  życiu wojskowom. tali 
i cYwilnein.

Kończąc przemówienie —  rzeki ks. prob. 
Nowak -—  nit-gc w ealej pełni zastosować do 
\Modza Narodu, Twórcy Arm.fi Polskiej, Bu 
d wniezego Państwa Polskiego, zwycięskie­
go W odza —  słowa wielkiego kaznodziei na­
rodu ks. Piotra Skargi —  Po  zwycięstwie 
nad Michałem Multańskim złotousty kazno­
dzieja, w  kazaniu w-y gioszonem w dniu 20 go 
października 1000 r. mówi o hetmanie Jonie 
Zamojskim i innych dowódcach:

„Nie stępiła chęci ich niewdzięczność i 
iiięmiwifć i obinówiska i pntwarzc fałszywej 
bracicj: aie i (-yiii dobrze czynili, a zdrowia 
i majętności ich obronili, gdy sami się nie 
czuli, a jeko dzieci mak* złego swego nie 
w idzieli: Prawdziw a miłość Ojczyzny poka­
zała się w nich nie -słowy, ule udatnością, ale 
rzeczą samą... Któż Ci się wydzięknjc V,odzn  
pierwszy i głowo wojska, miłośniku Ojczyz­
ny?.,. iżeś sie użalił nad niesławą Koronna, 
gilyć nad śuiierś własną, ojczyzny utratą 
przykrzejszą była.. N ie zatrzymały C ię., ani 
wywczasy dom ow e.. ani miłość zdrowia: —  
w.szy.stkoś Rzplilej darci ,a ł, w.szystkoś miło 
jąc Ojczyźnie hojnie wylał, abyśmy wszyscy 
nie glnęii. Przeto sław a twoja wieczną i pa­
miątką w  błogosławieństwie zostanie, wszy­
scy woiainy: Hećmanftw-i długie dni. miłośni 
ki w i Ojczyzny .sława wieczna, i u Boga oi* 
ptata**?!?-

Biskopi i kapłani i wszystkie stany -łzie 
kujcie zań Na.jYYYŻszcmu Panu: „Bo Kofein  
ły wasze i wiaro i naukę w-aszą i dochody, 
i w-.szv.s1ko n abożn i siwo wasze cni... wielkiego 
nieprzyjaciela wybawił**

Gdylry dziś stanął 113 tej kazalnicy pro 
rok iiiirodJi Ycy Skarga, wołałby do W as prze 
Zi-cnr słuchacze o  Pici wszyin Marszałku Pol­
ski. Zwycicskim \Vad/.;i, jak wołał o  heiina- 
nie Karelii Cliodkiewic/11 po oilniesinuem 
przezeń zwycięstwie pod KirchtiJmrm w  r. 
lfiflń „Cnocie i wielkiemu męstwu Ilctmana 
nnszego wydziwowae sie nie możemy, ktńry 
inko lew wielkością i mocą nieprzy jaeiół za 
straszyć sic nic dał... Dziękujmy wodzow, i 
sprawcy sławnej onej roboty, .0 którym 0 1,e 
słowa mówić możemy: ..Narody sąsiedzkie 
przelękły się stołku jego i 10s.tr m 11/ męstwa 
jego Zaplatała Tw oja od Najwyższego Króla 
w niebie, za któregoś cześć i Kościół śyy. Je 
go zdrowie swoje stawił, sława twoja szeroko 
się na świecie rozejdzie. Wiszystka ltzpłitu 
i Ojczyzna pamiętać zasługi Twe bedz.ie. bra  
eia obojga narodów miłować Cię i Twoje 
unie w  swem sereu nosić bęilą. Tyś sława 
Ki rooy naszej i Ojezyzuy Twojej.

Czyż nie w  dałeko trudniejszych wam n-

kaeh od wspomnianych hetmanów walczył 
Marszałek Józef Piłsudski?... Czyż nie licz­
niejsze za łuską i z błogosławieństwem Kró­
la Krófów i Pana Panujących odniósł zwycię­
stwa nad wrogami, którzy z ni .1 rt-wycn wstają 
ca z długiej niewoli i słaoą jeszcze Matkc 
Ojczyznę naszą otoczyli wałem?

W ięc  dziękujmy Bogu, że dał nam w  tak 
ciężkich i przełomowych chwilach takiego 
Wodzu, żc wsław ił go lieznemi z.wycięstw-ami, 
■że pozwolił mu ODrunić nletylko Polskę ale 
i eułą Europę od wrogow  Krzyża Chrysbiso  
w ego i ey w ili7,aeji. Owoce jego męstwa i rozt 
ropnosei są wieczne. Prośmy gorąco Najw yż  
szego Pana przez przyczynę św. Józefa, aby 
obsypał W odza naszego narodu ... ku m , swo 
jem , i zachował go w zdrowiu najdłuższe 
lata dla dobra i szczęścia ukochanej naszej 
Ojezyznyi Wielkiemu miłośnikowi Ojezyzuy, 
W odzow i naszegu narodu sława v, iceziu, i 
u Boga odpłata!

SZTANDARY.
Po skończonej ceremonji kościei 

nej' .sztandary, uęrrujłow .mc podczas 
iniszy iw. malowniczo po oi>u slrii- 
nach ołtarza, odniesione zostały przez 
poc/ly .sztandarowe zpowrolem du 
swoich oddziałów

DEFILADA.

Rozpoczęła się defilada, którą z 
(rjh im y, ustawionej na ul. M ickiewi­
cza 11 wylotu ulicy Przeskok, przyj­
mował inspektor arinji gen. Dąb Bier 
aacki w obeciTOŚYi wojewoih woleń- 
skiego Jaszczoita w otoczeniu szefów 
władz i wy7żs-zych wojskowych. Pro 
wTadził def iladę clowódca 3-ej samodz 
Brygady Kawałerji generał brygad-, 
Marjast PioewrjocLi.<,^A -■

afiws/eTOwały dziarsko i sprawnidt. 
liiijpiorw hataljony piechofy, które 
ustawione były wzdłuż piacu Łuki- 
skiego i dalej w górnej części ulicy 
Mickiewicza. Jechała artylerja, która 
za jmowała islanowiska na .sinym placu 
Lukiskiin.

Z ulicy Mantwilłow-shiej i Łuk 1- 
skiej wyruszyły s/yvadrony 4-go i IB 
pułków* ułanów. W  grupie kawałerji 
defilował 3-ci Dywizjon M iy le ip  
Konnej. Jechał szwadron pionierów.

Następnie maszerowali Powiło,’ - 
o y c y , Legjoniśei, Strzelcy, Peow*iacy, 
oddział Związku Inwalidów R.zeczy- 
po.sjxilftej, Zw*iązku Rezerwistów- i in­
ne grupy -organizacyj, -zjednoe/onych 
w Federacji PZOO., jechał konny od­
dział Strzelca, .szły oddziałw Przyspo­
sobienia .Wojskowego, Kolejarzy, Po ­
cztowcy i !. d., młodzież szkolna, róż­
ne udowa rzyszenia

Podczas defilady orkiestry przy­
grywały swoim oddziałom. Bata-ljony, 
szwadrony, dyw izjony i baterje, b io­
rące udział w defiladzie wystąpiły \v 
peinyin ryn.srlunku. ' ■

POGADANKI W  ODDZIAŁACH.
W e w-s/ystkich oddziałach garni­

zonu wiJeń!.-kiego" odbyte się pogad.n 
lii o życiu i c/enach Solenizanta, P. 
Marszałka Piłsudskiego. *

W  godzinach popołudniowych oil- 
łę ły się In-zołalne przedstawienia ki- 
now*e dla iszeregowycb.

łisbołćAstwd w śwlcjtynisch wszystkich
, wyznań.

W  godziuaełi przcdpohittniowych intencję Marszałka Piłsudskiego, 
fiuehowieiisfwó innych wyznań w  okazji Jego imienin, 
sw ych świątyniach zanosiło modły n i1

Akt deKbracji w Urzędzie Wcrjtiwódzkim.
O godzinię 12 w południe w* w iel­

kiej sali konferencyjnej Frzędu VV j-  
jewódzkiego p. w*ojewoda Jaszozołt v* 
imieniu P. Prezydenta Rzecz\ą/Okpo 
litej oraz Ib Prezesa Rady Ministrów 
dokonał aktu dekoracji odznaczenia­
mi państwowymi szeregu zasłużonych 
Obywateli miasta W jlna. .Nazwiska 
ich podaliśmy we wczorajs/ym nume­
rze. Prze<l wręczeniem orderów i k r y ­
zo w zasługi do (Hłznaezonych ]>rz >- 
mów,ił p. wojewoda w krótkich sło­
wach. podkreślając ich zasługi i skła­
dując im życzenia. W  przemówi* n n  
swejn p. wojewoda zaznaczył, że Po l­
ska powstała, umacnia się i w-yrasia 
ita potęgę, dzięki z jednej M rony w iel­

kiemu umiłowaniu przez naród, z dra 
giej s-trony —  pracą i ofiarą łudzi za 
łużonych. W  dniu dzisiejszym czci­

my najbardziej zasłużonego z nich 
Pierwszego Marszałka Polski, Tw ór­
cę i Budowniczego Pań:,Iwa, Józefa 
Piłsudskiego. Tem bardziej uroczysty 
jest obecny akt dt korac ji i winien 
zachęcić - odznaczonych do dalsziej 
tem usilniejszej pracy dla dobra O j­
czyzn} .

W  imieniu odznaczonych przemó­
wił dyrektor (Batman, składając .na 
ręce p. wojewody podzmkow anie dla 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
p. preinjera za odznaczenia.

Mademja w Auli Kolumnowej 0 S. B.
Tak jak co roku .spoleczeńst.vo 

wileńskie zebrało* oę tłumnie w Auli 
Kolumnowej Uniwersytetu .Stefan a 
Batoęego, na uroczystej Akademji, 
urządzonej staraniem Komitetu ob 
fhodu linieniu I Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.
. W  pierwszvch rzędach zajęła miej 

seą genaralicja i przedstawiecieie 
władz wojskowych i cywilnych z p. 
w’OjCYvodą J aszezołtem, prezyd en tein 

dr .MaiLszewskiin i starostą 
Kowalsk im i inn. na czele. Z przykro­
ścią zauważyliśmy brak przedstawicie­
li katolickiego duchowieństwa.

Akadem je zagaił JM. Rektor Opo- 
ozyń.śfci. Rok rocznie w* dniu Imienin 
Marszałka w Auli Kolumnowej W sze­
chnicy Batorowej zbierają się tłum 
nie 'przedstawiciele władz i spoleezen 
stYYa wileńskiego, by złożyć hołd i w y 
razić swą wdzięczność Najw iększemu 
Synowi tej ziemi W ielkiemu Budów 
niczenn. Polski Niepodległej i Wiski/e 
sieielowi Uniwersytetu Stefana Bato­
rego.' Składając, życzenia W ielkiemu 
Soleni/aiitowd długich lat owocnej pra 
cy na chwalę i potęgę naszego Pan 
sIwa, w iniieniu Uniwersylefu i wsz\yI 
kich zebranych wzniósł Rektor Opo- 
czyńs-ki okrzyk: ,Marszałek Józef P ił 
s lid-ki niech żyje", powtórzony pr„ez 
wszystkich zebranych, poczem orkie­
stra odegrała Hymn Narodowy.

Przemówienie płk dypl. Wacława 
Staehiewicza, przepojone było szcze­
rą i głęboką miłośmą żołnierza dla 
Naczelnego Wodza. Prelegent podzi­
wia bart ducha, niougii tą wolę i gen- 
jalne zdolności Marszałka Piłsudskie­
go, który po powrocie z Magdeburga 
w t ik  krótkim’.czasie z rozproszonych 
gai stek różnych formacyj w*ojska, bez 
funduszów, bez odpowuednmgo uniun 
durowania i jednolitej broni, potrafił 
stworzyć potężną armje walczącą zwy 
ciężko ze znacznie silniejszym wro- 
giem. Genjahn mi taki\c/jnemi posu­
nięciami potrafił odebrać Lwów, -zd j - 
być W ilno, i odsunąć tak daleko bol- 
•■zewików. że <ipoieczerisiwo nie zda- 
w*ało sobie-śjeszcze .sprawy że wojna 
i bolszewicką Rosją nie je.st jeszcze

Marszałek Plis
godz. 18.20W niedzielę, dnia 19 h. iił. pociągiem wm-szawskini 

przybił do Wilna P  Marszałek Józef PTsudski w towarzystwie pułk. d ru 

Woyezyr.1'kiego i kpt. Łepeekiego. P. Marszałka powitał najpierw p. woje­
woda wileński Jaszezołt. proszip* o przyjęcie życzeń najłepsayeh na dzień 

imienin. Imieniem władz wojskowych witał P. Marszałka inspektor armji 

generał Dąb Biernacki, w imieniu miasta prezydent di*. Muleszewski. Oeze 

kiwali poza tem dostojnego gościa p psezes Sądu Apelacyjnego Wyszyński, 
p. senator Abramowicz, generał bryg. Przew łocki, pułkownicy Y\ enda, Sta- 
ehiewiez, Pakosz, ppłk. Błoeki i imiL oficerowie, b. minister Staniewicz, dy­

rektor kolei państw*, inż. Falkow ski i in. Przygodna pnblieznośi, zebrana 

na dworcu, witała P. Marszałka gromkiemi okrzykami; Niech żyje. P. Mar 

szalek zatrzymał się chwil kilka w* salonie recepcyjnym dworea, zaszezycająe 

przybyłych na powifanine krótką rozmową, w* której interesował się stanem 

wód na W ilji i postępami tegorocznej wiosny na wschodniej połaci kraju 

7 dworea odjechał P. Marszałek w* tow arzystwie v, ojewody .Jeszczułta samo 

chodem do Pałacu Rzeczypospolitej, w którym zamieszkał.

skończona. Nawet w najcięższych 
chwilach Umiłowany W ódz nie pod 
ciał się depresji, w ie r z v f w zwycię­
stwo polskiego oręża i w  chw ili gdy 
wróg był już u bram sloiicy stjwate- 
gmznem pi zesunięciem wojNk potrafił 
przechylić zwycięstwo na naszą sfru­
nę, by doprowadzić wms, cie do t 
kiego zwecię.stwa nad Rosją jakiego 
dawno nie pamiętają dzieje. W ywał- 
c, yws/y Polskę krwią i orężem .Mar 
szalek PTsudski poświęcił się pracy 
ugruntowania je j muca rat w owej po-
tęgi-

P ro f Szmurło w* swojem przemó­
wieniu przedstawił życiorys Marszal­
ka Piłsudskiego podkreślając gFnąsP 
ne jego zdolności jaku strategika i 
męża stanu.który wbrew tąmiji ogółu 
nie wahał się w*skrzesit Un;wersytif 
Ntefana Batorego pi*ęrlko po zdobyciu 
W ilna, aby zadokumentować łącz­
ność W ilna z całą Polską i ciągłość 
dziejów Wszechnicy szerzącej -oświa­
tę na naszych ziemiach i promieniu­
jącej swe wpływy na państwa sąsied­
nie. Niestety przemówienie prof 
Szmurh było zbyt cicho wypow ie­
dziane, tak że nie mogli go do.styse/e 
siedzący w końcu sali.

Ostatni przemawiał nrzedstawTciel 
m łodzieży akademickiej p. A. kaelus/.- 
kiewucz, klory zaznaczył, że większość 
obecnych akademików jest zbyt nifo 
da, przeto nie brała udziału w walce 
o niepodległość Potoki, ztlaje jednak 
sobie sprawę, że tę niepodległość i 
możuoSć kształcenia się w polsKieh 
szkołach i Uniwersytetach zawdzięcza 
rzenowi Marszałka Piłsudskiego i Je­
go Żołnierzy, za co żywi wielką, gorą­
cą miłość do W ielk iego Budownicze­
go Państwa i ma dług (to spłacenia, 
u spłacie go może Jodynie w wyścigu 
pra~\ dla dobra państwu.

M szystkie iprzeniówiema przepl i- 
tane bvły orkiestrą i produkcjami 
chóru ..Echo" pod batutą prot. M i. 
Kalinowskiego.

Na zakończenii Rektor Opoczyń­
ski zwrócił się do wojewody Jaszrezoł- 
tsś z prośbą przesłanka depeszy gratu- 
kuw jnej do Belw*ederu w* imieniu Uni 
wersytetu i '*#s*Tv*ik+eh zebranych.

Z. K.

Obchód w  gimn. Lelewela .
Z pośród licznych objawów czci i 

pamięci osoby Marszałka, wyróżnił się 
obchód zorganizowany w (iimn. Le­
lewela przez Nauczycielstwo i uczniów. 
Prócz dobrze wykonanych chórów i 
deklamacyj praw*dziw*ie serdeczne, ży­
we- i wTażąaące się w pamięć zebra­
li ech b\*ł\ dwa obrazki sceniczne pió 
ra p E. Masiejcyyskiej —  wierszem

W  pierwszym młody Ziut rozma­
wia 7 maką o doli ówczesnego uczucia, 
zmuszonego uczęszczać óo rosyjskiej 
szkoły i zasypiając nad podręcznikiem 
historji Iłłowajskiego wkfei przysz­
łość swą bohaterską.

W  drugim drużyna strzelecka w 
drodze do W ilna rozmawia i śpiew*a 
przy ognisku legjonow*e piosenki. Au­
torka wygłosiła przytem pełne uczu 
cia przemówu :*nie do młodzieży, opo­
wiadając im o nastrojach wrażeniach 
w owe dni kwietniowe, kiedy W ilno 
wyzwolone zostało przez ułanów Be- 
liny i piechotę przywiezioną z Lidy 
przez naszych kolejarzy.

TrójofcKhóa.

Bardzo dobrą ’n:cjatywę 'powziigy 
trzy stowarzyszenia, zrzeszając się. by 
w swojem kółku obchodzićjdzień Imie 
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Zw. Pracy Obyw. Kobiet, Peowiacy 
i MTóczędzy znaleźli się w* sali Techni 
ków. gdzie wysłuchali najpierw pełnej 
zapału i treści mow\ prof W . Stanie­
wicza, żywo budzącej w* każdym z o  
bemych niezapomniane chwile kon­
spiracji, trudów*, w alk i zwycięstw* pod 
przewodem uKochanego Komendanta. 
Poczem p Masiejewska w y  głosiła z u 
czuciem swój Yciersz (drukowany w 
Kurjerze) o Marszałku, zwracając się 
do Jego podobizn** wykonanej przez 
artystę Kuzimierow-.kiego Niezupełnie 
((dpoAciednio zaprodukow*ali się Re- 
velłers\* wileńscy, od których oezekiwa 
no ezegiH okolicznościowego, łub leg - 
jonowych pioseimk. Spicwaii: więc je 
zebiani. w padając w coraz lepszy, —  
swojski, legjonowy nastrój.- Z miłą 
orwartością, seraecznie opowdeoziała 
jeszcze p. Masiejewska w* męknej fo r­
mie literackiej „Dlaczego Polki kocha­
ją Marszałka"?, zaznaczając potrzebę 
kultu bohatera yy szarej codzienności 
żyoia kol>ietv.

Zebrani pozostali jeszcze dość dtu 
go na przyjemnej pogawędce towarzy­
skiej zharmonizowani w*spólncmi ce­
lami,, przeżyciami i przywiązaniem do 
sYcego Wodza. P. Yvice\v<>je\voda Jan­
kowski i p. starosta Kowalski z mał­
żonką byli obecni, kończąc na tej her­
batce pracowity sYvój dzień obchodo-
W’ Y*. k

Akaiemja- Hł ę «Kr«td f jac ie  
B . B  W . R .

O godz. piątej yy Sekretariacie B.
( B W. R. odbyła się-UroczY^ta Aka 
dem ja dla Śródmieścia i dzielnicy Za­
rzecze. na której zgromadziło się prze­
szło 100 CH>ób

W  zastępstYY*+e nieobecnego dr. Hir- 
szberga Akadem ję zagaił p. Stefan Kła 
czyń.ski. P o  odegiuniu łłymnu Naro- * 
doYvego przez orkiestrę 1 p. p. Leg., 
p Józef WierzYmski w*ygłosił odczyt, 
yy* którym  w pięknej, pełnej zapału for 
mie, uzasadnił dlaczego Imieniny M ar­
szałka Piłsudskiego, który z niczego 
jio tra fił stworzyć arm je, wskrzesić Po l 
skę i Ycytęża wszystkie sw*oje siły, by 
zapewmie je j moc i moearstwoYvą potę­
gę przez wychowanie Yvolnych umieją 
CY*ch się*/*ządzić obyYY ateli. są i będą 
zaYY*sze pe>Yvs/.e('hnem świętem.

Na zakończeni-* p. Wierzyński —
YY /nićisł o k rzyk  na cześć p, M ar,zatka  
poYYtórzony entuzjastycznie przez zeb ­
ra n y  cli.

Orkiestra I p. p. Leg. wykonała 
Wiązankę pieśni Legjonowych, po­
czem p. KlaezY-ński z mocą i wyczu­
ciem wyrecytował piękny Yciersz Tu­
wima ..Józef Piłsudski". Doskonale 
odegrana ..PierYssza Brygada" zakoń­
czyła Akadeinję. Z. K .

Inise obchcoy.

Pozatem  odb\ L.i si-ę yv nasze.m m ie­
ście kiłkanaście akade.mij, urządz 
nych p-rze/ różne zw iązk i i o rgan i­
zacje

O godz. iii popularną akadeinję 
yv wielki* j -sa.li m iejskiej zorganizu- 
wał StraeJŚśc i Legjoniści. Zagaił p])łk. 
dr. Dobaceewski. przemawiał m ajor 
dypl. B. .Ś:ze.li-go\Y"ski. yv części mu.-y- 
czne* uczestniczył chór i oikiesfra 
]ioeztOYv*cÓY . artyści teaśru p. Lado- 
siÓYYna i p. Prei.ss. L dzia! publiczno­
ści byt tłumny. ManiestoYvano gorąco 
cześć i uczucia dla Solenizanta, uko- 
eha-n go }•• omeiTlaiil.i.

i )  godz. 17 odiiyły >ię dzietnicoYve 
akadcuije, urządzone przez BBY. ń .  

we weszysikich dzielnicach miast t 
Wii-kwi -  również prsj b. licznym 
udziale

O g. 18-cj zapełn iły salę Teatru 
W ielk iego  na Pohulance liczne rzesze, 
aby YYziąć udział w uroczystej aka- 
cłemji, któr-* zaga ił d\ rekiOr Tea trów  
M iejskich, p. SzpakieYvicz. Publicz 
-ność pow tórzy ła  gorąco okrzyk na 
Gześć Dostojnego Solenizanta, o rk ie ­
stra grała hvnm  narodowy. M an ife­
stacja wypadła im ponująco. W ładze i 
rrtiaslo re.prezentOYY-ali p. wi-ceYY.ije- 
YYoda JankoYY-ski i nrezYdrut M-alc- 
szeYYski. 1’ rzem aw iał prof. k. YNój- 
cic-ki W ykonano piękny program  
yy okalno-m uzycz ny.

W deczorem  odbyła się akadenij t 
yy* CgnL-ku K-ołejoYyem. urządzona 
staraniem Kot. Przvsp. W -oiskow .go.
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Dzień św. Józefa w Warszawie.
A K a d e rr. j a 

„Roazlr.y UrtędRlczej'1.
W A R S Z A ''1  A. (P a t) Jf-d-ną 7 n a j ­

h a rd z ie j lic zn ych  i p od n ios ły  "li akad- 
m »j ku czci M arsza łka  P iłsudsk iego  by 
ta akadein ja , zo rgan izow an a  w n iedzic 
lę w  pałacu P re zyd ju m  Rady M in id - 
ró w  przez s tow arzyszen ie  . R odzina  U 
rzędn iczu  k tó rego  p rzew odn iczącą  
jest p. p rem  je ro w a  P rystorow a .

Na akadem ji obecny  byt prezes Ra 
<h M in is trów  P rys to r  z m ałżonką, m i- 
m.-»trowie H ub ick i. Z a rzyck i, B u tk ie ­
w icz . |iod^ekretarz .stanu pos łow ie  i 
senatorow ie, w y żs i u rzędn icy  państw o 
w i. p rzedstaw ic ie le  w o jsk ow ośc i i inni.

v\ .elka sala pałacu P re z j djuru R a ­
dy M im strów  p rzyb rana  kw ia tam i i 
zie len ią  w ypełn ion a  by ła  po b rzeg i pa 
b lic/noscią  Na spec ja tnem  p od ju m  u 
s taw ion o  portret M arsza łka  P iłsudsk ie 
go. p rzyb ran y  em b lem atam i o  barw ach  
n arodow ych . O pok  pod ju m  u staw iły  
się delegacji; b y ły ch  kom batan tów  ze 
sztandaram i

A k a d tm jt. za ga ił podsekretarz stu 
nu w P rezyd ju m  R a d y  M in is trów  Na 
kon ieczn i k o f f  K luko.wski k tó ry  od 
dając hołd  i sk ładając serdeczne życzę  
n ia zw yc ięsk iem u  W o d zo w i od rod zo  
n ej Po lsk i, u zn iósł ok rzyk  na cześć 
M arsza łka  P iłsu dsk iego , p o d ch w y co ­
n y  .z enetu zjazm em  przez obecnych  
O rk iestra  39 p. p L . A. od egra ła  hym n 
G ryga d y . Z ko le i d ru g i w icem in ister 
sp raw  w o jsk ow ych  gen. Sk ładkow sk i 
od czy ta ł ze -vwej ks iążk i . W sp om n ie ­
n ia  z okresu  leg  jon o w e g o "  uste.p za le t 

l )w ie  d e fi la d y 1'.

.lako ostatn i zabrał g los podsekre- 
iarz stanu w  M in. W . R. i O. P  k„. 
p ro i Ż on go lłow ic z . k tó ry  w g łęboko  
n ję tem  p rzem ów ien iu  sch a rak te ryzo ­
w a ł "wielką postać  M am  z a łka  P iłsu d ­
sk iego . .podkreśla jąc .lego o lbrzym i-* 
ra.slugi d la  państw a.

P o  skończonych  p rzem ów ien iach  
odby ła  się części k on certow o  —  w o k a l­
na. A k a d em śę. k tóra  zam ien iła, się w  
w ie lk ą  m an ifes tac ję  na cześć D o s to j­
n ego  Solen izanta, zak oń czy ło  od eg ra ­
n ie  przez ork iestrę  3f> p. p. L . A. I R n  
gads,

. 7 %
Otwarcie wystawy prar
pisarskich Marszalka,

... W A R S Z  A W A . (P a t ) , —  W  n iedzić- 
łę o godz. 1 0  ex lbyło się w  kam ien icy 
B oryczków  u roczyste o tw a rc ie  wysta 
wy prac p isarsk ich  M arsza łka  Józe fa  
P iłsudsk iego , zo rga n izow a n e j ku ucz 
czem u  40-leeia je g o  d zia ła lnośc i p isar 
jskiej. N a  o tw a rc ie  w y s ta w y  przybyFi 
prezes R ad y  M in io trów  P rys lo r , m in i­
ster J ęd rze jew icz , m arszałek Senatu 
R a czk iew ic z  szei sztabu g łów n ego  
gen. .Gąstoruwski i w ie lu  innych  zap ­
roszon ych  gości.

Akademie i obchody.
W A R S Z A W A , (P a t ).  —  W ś ró d  sze 

regu o d b y tych  w  s to licy  ob ch od ów  ku 
ucze*czeniu im ien .11 M arsza łka  Józefa  
P iłsu dsk iego  zan otow ać  n a leży  aka- 
d em ję  w  w ie lk ie  j  sali K lubu  l  rzęd n i- 
k ów  Pań stw ow ych , zo rgan izow an ą  
p iz e z  K lu b  U rzęd n ik ów  P ań stw ow ych , 
S tow arzyszen ie  F rzęd n ik ów  Skarbo 
w ych  oraz Z rzeszen ie P ra co w n ik ó w  
M o n o p o ló w  P a ń d o w y ch , d a le j —  aka- 
d en iję  w  teatrze .A lh a m b ra 1, zo rgap i 
zow an ą  przez ok ręg  w arszaw sk i Kol. 
P. W ., poranek m u zyczn y  w  F d h a r- 
m on ji, o zo rgan izow an y  p rzęz K om en - 
dę O kręgu  W a rs za w sk iego  Z w iązku  
S trze leck iego , P o lsk ie  R ad jo  i S tów a 
rzeszenie. A rtys tów  i/rkicstry F ilh .ir- 
m on  ,i W a rszaw sk ie j.

Ó godz. 13 odbyła sie uroczysta 
akademja. urządzona staraniem pra­
cowników przedsiębiordw wojsko­
wych pod protektoratem drugiego wi

eettjlnisfcff spraw wjskowYch gen.
- brygudy di, Mawoj-Śkhui.lŁowskiego. 

Akademję -Ję" zaszczycił swą 1 obecnoś­
cią Prezydent Rzeczypospolitą  Ignacy 
Mościcki, który przybył w  tow arzys t­
wie szefa gahi.Tctu wojskowego pik. 
Głogowskiego oraz dyrektora k.ance- 
larn cywilnej Hełcryńskiego. Na uka- 
d y n ję  przybyła również małżonka 
Pierwszego Marszalka Polski p. Aliek 
„andra Piłsudska w raz  * córkami Wa.V 
dą i Jadwigą. Pozatem przybyli prem 
jer Pryslor, marszałek Senatu Raezkie 
wicz, wicem spraw zagrań. Szembek, 
generalicja i, t. d. Publiczność' szczel­
nie wypełniła salę opery.

Wieczór Związku Legfotristdw
WVR.sZ.AWA. (Pał.) Zakończ-* 

ujem niedzielnego obchodu imieniu 
P ierwszego Mar,zatka Polski był uro 
czysty wicezór, zorganizowany w Ti 
atrze W i n k m  przez Zw iązek L eg  jo -
0 i,słów.

Na uroczystości był obecny P rezy ­
dent Rzeczypospolitej z członkami 
donru cywilnego i wojskowego, człon 
kow ie  Rządu z prem jerem Pry' toren* 
na czele, członkowie korpusu d yp lo ­
matycznego w ga lowych  strojach, po 
s łow ie  i senatorowie, generalicja, wyż'" 
si urzędnicy oraz przedstawiciele sfer 
po-I i tyczu , cli. społecznych i kultural­
nych sloliey.

Przybyłego  Prezydenta powitano 
h ym m m  narodowym. Nadepn ie  t:l. 1 - 
zebrany ch wygłos ił przemówień ii !>. 
minister pos. Bogusław Mied/irisk 
kończąc okrzyk iem  „Komendu-iil nasz 
niech z y je 'T

Delegacje I sztafety 
w Belwederze.

W ARSZAW .A . (Pat.) W  dJTiii imi**- 
n,n Marszałka IvHuvJ.sKiigo od go ik . 
b e j  rano na dziedziniec BetwederJifł 
poczęły naplyiVa6 tłumnie, ct lem  zło­
żenia hołdu i życzeń im ien in ow ym  
Dostojnemu SolenizantUA i liczne d e ­
legacje organi/.icy j o charakterze w o j  
skowym  oraz sztafety z cult-j P o l  Iw

O godz. 10.30 i 11.30 złoży li ży­
czenia. wpisując się doksięgi pam iąt­
kowej, wyżs i o f icerow ie  M. S. A o j !i. 
z w icem inistram i Fahrycyni i Skla 1 

kowśkim  na czele.
O godz. 11 złożyła życzenia gc-m*'- 

ralicja z inspektorem arm ji gen. dy w 
R ydzem-Smig łym .

O ko ło  południu ło ży l i  zy.-czenin,, 
wpisując się do k sęg i  pamiątkowej, 
cz łonkow ie rządu z premjen 111 Pr 
storem poezein przybywali kolt jno 
celem złożenia życzeń marsz. Sejmu 
S w italski, mars/. Senatu Raczkiewic/ 
ambasadorow ie i posłowie państw ob­
cych z dziekanem korpusu dyp lom a­
tycznego nuncjuszem apostolskiur 
Marmaggiin. pri zes NI KI* Krzemu u- 
*ki, prezes Sądu Najwyższego  Supiii 
-ski, pre/tis Rl> płk. Sławek i 1. <1

Około  godz 12.ł ó  przybyli, przt J 
stawiciele duchowieństwa, przialsl 
wiciele wyższych iicztun, 1 świata na 
tikowego, delegacje urstylucyj i orgą:- 
n i żacy j spokc/ nycli

O  gotlz. 11 salony Belwederu a- v 
pełniły itumnń przybyłe deletracje 
pułków* leg.jonowycb z gen Rydzem- 
S m ig h m  na czele. Pozateiu żyeztsnrt 
składały delegacje policji. Związku 
Strzeleckiego, weterani z roku 1WW
1 wn le innych:

Marsz Sulejówek—Belweder.
W A R S Z A W A  (Pat.) W  łogoroe; ■ 

nym tradycyjnym  marszu Sulejówei, 
—Belweder zgodnie z now ym  regula­
minem zupełnii n ie kwalił ikowano 
zespołów w: osiągniętych przez nich 
c/asaih. zawody  bow iem  odbywa li

w polu 
kamienna 
, 11) m arca

■Sie n ie  o  p ie rw sze  'm ie jsce,,-a le  o  za- 
j^ c iem ię jsca  w  o ilpow ie il.n ie j g ru p ie  

, "drużyn. 7 d ru żyn  isk lasy fikow u to  uą 
w ’ g ru p ie  d ru żyn  w ybórow  yeti (w y -  
nu łgń n y  czas d o  2 godz". 40i  m iu .i, 
1 5  w  k la s ie  I (czas do  2 g, tó m i),. 17’ 
v, k jfalsię H (czas do 2 g. 5 am .) i 9 
w  k i k> ie  I I I  (czas i lo  3 g. 1 ó - 111.). 
W7 g r i  ypi<’ ilru żyn  w'ylx>row vch  ziloby- 
ły  m it 'jseń " P W  ‘P o c z to w e  W ś iiS ’ ,t 
w a . U P p. W a rsza w a , Z w ią zek  
S t r z e le c k i  P :onk i, P\Vr P o c z to w i W ur- 
s :a w a  II Z w ią zek  Strzel<*eki l i s t  
Ku li, d ruż V.ha Z w ią zk u  S trze leck iego - 
■fortu Ilem a '»  P M ' Pocztow a ' W a r s z a ­
wa I I I

Premjer Prystor otworzył 
bud kokel 

Warsza wa—Radom-
\V APiSZuV\\ A. ,'Pat.) W  n ied z ie lę  

o  g o i D in ie  l t  raai ó" na O kęciu  odby ła  
s ię m  y jczystośi (p;. *sw ięcen ia  1 o tw a r ­
cia r o b ó t  p r z y  Io w ie  lin p  k o le jo ­
w e j W , łi.s zaw a— ARa

N a m ie jscu  urocizy-stosci, 

na nasy V>i«. s t a n ę l i  d ryk * 
z następrVjący.m  ii;ą ’ >csVLrn: 
f 933 ro k i 1 w  dn iu  i m Acidn  P ie rw s ze ­
g o  M arsz;\!'ka PoLsk i Vtrzefa łb jsud 
sk iego, o  rt ro b o ly
p rzy  Izudowpe k o le i pa ńM w ow ey Vv'ar- 
s z a w  a— 11 wWfeu n 1".

O  gon: ii;>e l t  p rzy l b y ł p.. p rem  je r  
P rysto r. ,

W  u ro c z ' Ktości w zud ’ i udzisif rów - 
u feż anaiiSzFiłt^Ł Sejm u  .> w ilaŁsk ’ , m i- 
ii‘i%Jrowic B id tk łow icz f  lu b ick i, Za- 
rzvok i, ]>odsr ktrefarz s-ta ii, 11 w  P rezy - 
n ju m  Ila d y  M lu i.sirów  L e c i  u iieL  . |xxi- 
sek re łrz  S tanu w  M:ni,ste* rstw ie Ko- 
m a n ik a c ii ( la l lo t ,  p od sck r ii ła rz  Stanu 
w  A fin is le rs tw ie  S p raw  A V ■ w nęI r - 
nych  D o lan ow sk i i in.

Posw 'ięccn ia  d ok on a ł kapeia.u
M oraw iń sk i. w yg ła s za ją c  k ró tk ie  
jrrze in óy  ien ie, w  k tó rem  p  re^y.-oni- 
n ia ł. że  gd y  w roku  1911 M i a" w  des 
P iłsudsk i w ys ia ł p ie rw -zy  p a t i i d  z 
K rak ow a  w k ierunku  W u ns/.ivvj byl 
to p ierw iszy etap  po łączen ia  b|*ż‘ tzego  
K ra k ow a  /. W a m za w ą , drszgą \b y śćą; 1 
k rw i. Dziś, in au gu ru jąc  budową ę dmj i  
k o le jo w e j W a rsza w a  -Radom , łrC F p o - 
czym am y iii ugi e tap  'b liż s zego  pi 
n ia W a rsza w * 7 Krakow-isn n;^ dn i- 
dze .wyścigu jiracy .

Po pośw ięcen iu  prean jer Pry słot 
d o k o n a ł  sym iło lic zn ego  rozpoc : pora 

robót, rzu c iw szy  p ie rw szą  łopatę} 
m i. S ym b o lic zn e j te j p ra c y  dokt> 
rówm ież W 9zXscy obecn i m in id ro

SKROrtNY BUDŻET.
N a k c z u j e  o s z c z ę d n o ś ć  1

z ł 4 .50, k o łr ile rzy k i od ' 45 gr. 
s za le  „S h a w ls "  o c  z i i  !' 95.

M o g ą  d ziś  P a n o w ie  n ab yć

w Składnicy FR A N C U ZK A  F R L IC Z K )
yiLNO, ZAMKOWA b. fel. 6-46J-

Koszule zefimwt 
skarpetki od 45

o d
gr

R e w i z j e  i a r e s z t o w a n i a  wiadomość. z * o # na
•  w r.A Yn is   n f-

wśród działaczy obwiepofsklrh w Warszawie.
Na tm uie Warszawy dokonała 

jroncja onegdaj w- nocy szi rf gn aresz­
towań.

M ię d z y  in n y m i a r e s z to w a ń ' z o sia  
łi in ż y n ie r  M ieez.ysław  Ilu ru  iew ie.i, 
a d w o k a t  A le k s a n d e r  łż e m id e e k i-lń  - 
n jfcfo w iez, in ż y n ie r  Z y g m u n t  Jiw tyfcki, 
stu d e n t S . Ci. («. M ’l 'a d e u sz  (lo n ie -  
w it z, stu d e n t P o lite e Jin ik i O lg ie rd  
.V p a k o w s k i ,  stu d e n t ‘ U n iw e rs y te tu  
M a r s z . S t a n is ła w  H r e h o ro w ie z , s t u ­
d e n t L u iw  Je r z y  W ę g r z y n , stu d e n t  
u n iw . R o m a n  O w ie k i, stu d e n t PrH i te­
c h n ik i W ito Jil W r ó b ie w s ł  i o ea z fiw u  j 
b r a c ia  stu d e n ci l W . .M arjan  i A d o lf  
R e ilto w ic .

■ Ogółem aii-sztowano lfi osób i do- 
konano około toO rewizij. ł>i*zeeivvki) 
pięciu osobom .rrowarizl piirkurato- 
rja doidoMlzenia.

Aresztowania słoja podobno w 
związku z organizowmniem wysfajńen 
miti żydowskich.

W .sobole w god z in ach  p o p o łu d n io ­
w ych  p o lic ja  p rzep ro w a d z iła  oKoto  30 
rew izyęj w  m ieszkan iach  d z ia ła czy  w 
szeregach  m łod z ie ży  n a rod ow e j.

R e w iz je  p rzep ro w a d zo n o  l-ówriież 
w  m ieszkan iu  b. w o je w o d y  ad w .t I. 
D ębsk iego , «d w .  .Jima Jodze-w leza, b. 
p rezesa  N K A  -Tadeusza F ab ian iego , 
pn-zesa „R r o m ie j  K a n w y * *  s iu itru tów  
u n iw ersy te tu , u. Z ilzi.sława A fę g iin -  
sk iego . K a z im ie rzu  W ern e ra , A  m im  
ja  M ik u łow sk iego , J e rzego  ku re ju sza , 
b. p rezesa  R ea ln ie j P o u .o ey  i Miecasy- 
sławn Prósz,; ńskii go.

AV god z in ach  |łojrołudnioiv,veli d o ­
kon an o  r e w iz j i  w  b iu rze  za rządu  g łó ­
w n ego  O bozu  W ie lk ie j  P o ls k i p rzv  
tri, Z ło ir  j  5. P o  ; ev, iz.ji h*kai op iecze  
łow an o .

A resztow an y  zokta l ap lik a n t ad ­
w ok a ck i G iertych

Redukcje w óóministrbtji suwiecktej
M O S K W A . |Pat.) W/g danych  in ­

spekc ji litbotnicz.o- w lościafus-kic i, -,y 
> sow ieck im  apa rac ie  a d m in is fra ęy j 
nym  i gosn od arczym  zTcdukow an ii

p r z e -ilo tych czas 153.(>39 n.sób, c z i i i  
s ł o « l  pjjpc. etalosy. D ato t<> w  b i i tU ' 
e ic sm iieck iim  o !le4o 3.S0 in iłjin iów

rubli o s zc7 "ydności. P ra w d a "  za zn a ­
cza. żc In są p ie rw sze  k rok i na polu  
d a ls ze j red u k c ji eta 16w. nvi ona b o ­
w iem . )K>za m om en tam i oszczędno-; 
e io w em i, na celu  ilH lszc usprawuiienie 
apara tu  n iezd o ln ego  do pracy wsku- 
t f ‘k j.n-/*ro.shi ą.u■lsimaLncgo.

Mac Donaiii w Rłymie.

V i-"" 
c

R Z Y M . (P a l.) W  l in d z ie łę  ra iu v  
M ac Dmuaki zw ie d z ił  m ia s to  in ln -ę 
su jąc się s >< zegób n e  n abytkam i ar- 
cb co lo g ic zn em i o ra z  n łonu inen f aLn. 
m i b u d o w la m i,. w zn iesionem u w  o k re ­
sie • fa.szyziinu. N astępn ie  Mm - Donald! 
zw ied zś ł w ys-law ę rew o lu c ji fas/.yfsłn- 
w sk io j. O  god z. 1 2 ' p rzy ję ty . fcył wr.u,: 
z M n io u a n  pi zez k ró la  v  K w iry n a l >. 
poczem -"odbyło  s ię  śn iadan ie ,  w ętłaue 
na cześć gości an g ie lsk ich , liJóręm  
w z ię li rósyn ież udzia ł M'ussc*Sii'rri; pod 
sek reta rz  -.tanu w  m im .sler.deue .p ia  a 
zeg ra n ic za iy ch .. atid.nisador" W śćlkie.ji : 
B ry tu n ji o ra z  « m i '  urzędi:iii:7 " m in i-

Przddstiswiiiela łet**w3 |&iego Aiisargu w  Wafsmfew.

sierstwa spniw zagranicznych.
R Z Y M . (P a t .) W  n iod z iH c  w ieczn  

rem  op u b lik ow a n y  zosta ł następu jący 

k om u n ik a t o f ic ja ln y  o  ro zm ow a ch  

m ięd zy  Muc D on a ld em  u M ussolin im ,:
S-zct rz.auii <nlbvl wrzfliit.i w siedziłUc ani 

ba,4Mly wiclkttb-ytyjskiej rozmowy 7, preni ji - 
eom aagiej.skin> Mac ilonaldem i .sekretarzem 
Jttanu dla spraw zagraaie/.nych Siinun-rn.
Po wyrzerpiijąccj, szerokiej wjinianie pogla 
■dńw na temat sytuacji ogoJnej zawitał z.wlusz 
■sza w  tyeJi ro/jiiuwaeh omówiony projekt 
jMłrozuanie.nia cii do mi i ważniepryeli kwesiyj 
putilyezu,. .li, projekt, przygotowany przez 

premjera włoskiego, dla /.alnlejowania wspóf 
praej ł  mocarstw zuehodiuch w ihieliu zabf /, 
pieczenia przy pomocy paktu KcHoga i dra 
laracji „niiueiekunio sic d« s iły . długiego 
okresu pokoju dla Kuropy i świata. Miaisteo 
v ic  agieLscy opuszczają jutro rano llzym 1 
udają się do Londynu, zatr/ymu.jąe się w Pu 
rvżu celem spotkania się A. członkami rzą-Jn 
lranciLskiego. W dniu dzisiejszym ministen 
wie angielscy zwiedzili Kzym i byłi podejmą 
wan przdz krata Wiktora F. ma nuci a

VYGANDAS — P ó lłlC K i O  R O eZN m i DF 
CYZJI KONFiSHENLJi AMBASADOftÓW W  

SPhAW IL  WYLENriKTEJ.
W  zw iązku z 10-tecii-m deeyzj *" Konferen  

o j. Am basadorów , w sprawie" -witcńsJdcj - -  
zam ieszcza Yygandas-Puryck i 11: lam ach „T r i 
m itjjsa następu jące m yśli;

1 ij marca upływa 10 lat od  chw ili, k ied ' 
k on feren c ja  Am basadorów  zaTogahzowała 
gw ałt Żeligowskieio. D ecyzja K on ferencji Am 
busadorów nie posiada-i, nie m oże' pos ad '- 
/aanej m ocy prawnej. W  niczem  tez nie zo- 
b w iązu je ona L itw y . Był to jedliostronns 
bardzo n iepoważny, bardzo nierozum ny i „u 
rydyczn ie iue!izasadi>iony akt. L itw a zgłosi ■ 
ła przeciw ko  niem u jak -na jbardzic j stanow­
czy protest. W  zw iiizku z tein nawet Trybu 
nał Haski me zw róci! na ten alit niem af żad 
d e j uwagi.

Czy decyzja Konferencji, .im liasadoró" 
nuaia jakieś ow oce polityczne? ' Ilzecrz prost-i 
w zm ogła  ona upór polski, jeże li chodzi o  /a 
Irzym an ie  zagriib icaiycji zżein. Być m oże, w 
cezach  n iektórych  ludzi decyzja  w zm ogła  p i"  
wa P o lsk i do w zm iankowanych  obszarów.

Faktyczn ie jednak  decyzja nic nie /mie­
niła. Nawet ab jektyw n i ,jo li tym jak, np. 
długoletni burm istrz Stoliholm u i członek 
parlamentu Linhagen n ie zwracn uwagi na 
decyzję  K on ferencji Am basadorów  i publicz­
na- ośw iadi za, że sprav a ■ ieńska nie j ł s 
uregulowana.

Sprawa .wileńska to sprawa siły rueiyh 
maierjnhre j lecz Ijn m ra ln e j. Sprawę v .! eńska 
s tw orzyli Po lacy łamiąc, traktat i używaj: 
przem ocy. Sprawa wileńska wcale nic 
zakończona. T rw a  ona w  dalszym  ciągi De­
cyzja  K on ferencji Am basadorów jest jedyn  
jednym z ep izodów  hustorji zatargu poHk.p- 
litew sk iego. R ozw iązan ie sprawy wileński- 1 

•załeżeć b ijdzie od-sam ych  l. itw inów . (W

ZGON i‘t)l.TY J.lTKWSKfPGtk
Dnia ló  m o rc a z in a r ł .  w  Kojen ie rnlod,- 

Iderat-poela P io tr Karuża,, były  Sekretarz p i­
sm a .Kytas*1 i w spółpracow n ik  pisma 
jo j  1 Rom uva‘". (W iłb i .

- "=)$(= —

..Nau

Z ŁOTWY,
}*DM(Ht/.K ZAIHIRA PR ZE D  NU ltlUA .M i"

.Pehdeja B rihd  p?«ure: — Lord  Piolh
na tania«-h:!„Dajay Mta:l" prcrtKinuj'1 /ii

ttuma
Kuru

kwadowanii Korytar.za Po-morskLegci 
ev:ąr: to potrzebą racłi-owarwa pokoju w 
pi-, wschodniej. Lord F-.-thermcre zapWnm* 
jednak o agresywnych ct-laeh szow isiistow 
nionyleckich w stosunku dio .państw bałty-' 
kich. . Niejt-AiioKro-tnie już . różne jertuo-stk: • 
organizacje niem.iuc.kie wypowiadały _s:ti 
sprawie potrzeby .Loki-aizacji przez Niemcy 
państw battyckieJi. W  związku z tent’, zaku- 
sami niemieickienii nafeiy u zna ćj żel Korytac* 
polsk1 je«t pierwszą zaporą, kiorr ratuje Lot 
wę przeó gęoż.ącen, nicbezplcweAstweni m i  
miecktcm

S Z  0 P  K A l
A i / A n c M i r t f  AAKADEMICKA

W I E L K A  24 , o ąedzin.- ą !

Prosił uczyina Austrii siai iasBs^arjj.
Oświadczenie min spr. woibk. Auftrjl.

• H i

WSm
IM bież. miesiąca pr/vb; i] tj-o Warszawy 

p r z; ds ta wici elf- łotewskiej gv / ird.ii cywlncj 
„Aizsargów" ppułk. dipł Piptils i poseł dra 
sejm łotewski Alfred liers in 3ak  wiadomo 
między Zw Slrzelockim a „Aizsargami" 
islnieji umowa o wzajemne j w.ŝ iótpracy, keó-

ra w.yrirtłiatii, -się między ii mci ni i w Imąą. żl.- 
staraniem. „Aizsar-jów urucliomiitłny został 
w Rydze cieszący się wieSkicm powodzmiem 
kurs języka polanego.

Na -djęciu nasze. 11 -ridz.iiny ń!i b-sso, p. 
ppułk.4Pr;iul.sa, rui praw o, posła Ber-sinsa

WILDE.N. (Pał.) Mini-slcr ®pr;t;v 
wojskowych Vaiigoi.ii wstfłosi Ina z.c- 
] i r an i u ńn bo t n i k ó w - c 11 r z o ś ei j au mo w.,, 
w któri-j-wświailczyt, żc wojna danio­
wa w \uslrji jest oliccnie nicmożiiw 1 . 
gdyż rząd Toziporządza (iostalcf/.ną 
.siłą. abt stłumić wszelkie • próby za­
mieszek. łD.ad nie myśli zaprowadzać 
<11 ktałury. jinltnaik po/ostanio tak dł'.-.- 
,gis nieiigiętym. aż opozycja zgodz.i się

na reformę konstytucji i regulamin 
Rady Narodowej. O narodowych so- 
cjali.sfarh minisfor pov. iedzia?- Nn 
chcemy, by Aiistrja siała -v ę-kolon jł;. 
nii.auoćką. Słoi nam przed oczyma it)s 
Ba-warji, która straciła dz.-ś swą sa- 
lDodzielitość Jak długo me wiemy 
co nas c/eka w razie bliższego sto 
,vu 11 ku z Niemcami, niechaj nikt 1 1 1 . 
putszy uaszych słupów granicznych

C Z Y  W I K C I E
G 2E b o i^ w y

Troska o jakość produktów żyw 
ilościowych, nabywanych na rynkach. 
v drugorzędnych sklepikach, ' nawet 
w znanych, .solidnych firmach z.aprzą 
ta główkę każdej skrzętnej gosposi, bo 
każda wie jak wiele zależy od dobrej 
kuchni:— humor męża, zdrow ie i t- P 
łb-zykro tak/e płacić za inargaryme 
łojem i Kawałkiem masła, pik za mas­
ło, kupić kiełbasę z trychmanr 
mleko z wodą i bakterjami gruźlicy, 
makaron, jak głosi reklama solidnej 
fśnny, — pożywamy na jajach a w 
r z e c z y w is t o ś c i  ze .ftęohtój mąki i har- 
wiony pod aolor jaj

Nie.sposób jednak yvykrvt l»ez po­
mocy mikroskopu i analizy chemie/ 
ne czy produkt je.śt za fałszowali y. 
Fałszerze dawno już porzucili prymi- 
łyyyne metoay Stosują najnoyysze zdo 
bycze chentji by oszukać yyzrok, po­
wonienie i smak konsunieada. ze s/.ko 
dą oczywiście dla jego żołądka.

Na ratunek zefrasoyyanej gosposi 
pryy. ]i.ul/i Mie jski Zakład Badania 
Żywności i Przedmiobrw Fżytku m ie­
szczący" się przy ulicy Hetman*-viej. 
Na terenie sześciu okręgów miasta prą 
cuje 7 kontrolerów, którzy pobierają 
próbki wszelkich produktów żywnoś 
Howych, nawet firm zamiejscowych 
i dostarczają je do Zakładu, gdzie 
trzech specjolLstów, pud kierownic­
twem dyrektora dr Feliksa KasperO 
wicza, przy zastosowań .u najnow- 
s/ych niezawodnych zdobyczy nauki 

'  demaskują zawartość produktu t w 
wypadkach fałszerstwa pociągają wy-

0 0  JECIE?
n a  p a te ln i.

twórcę do odpowiedzialności sądoyyej.
Zakład zaopatrzony jest w dosko­

nali laborator jum chemiczne, mit sz- 
c/ące się yv kilkupokojowy m  lokalu.

Wstąpmy tam na chwilę, by 
przyprzeć się "temu, co je W 1I1 10 . W iła 
nas uprzejmie, chętnie uilziela.jący in- 
formacej dyr. Kasperoyyicz.

W  ]yier\vszvm pokoju brzmi oo-s 
dziwnie, jak olbrzynni łiąk- To pracuje 
jedna z maszyn, służąca do badania 
mleka. W ykrywano nieraz, yv prób­
kach, pobranych na largach wileń­
skich. baktirje gruźlicy, a w K.dnym 
wypadku tyfusu brzusznego. F ałszer- 
styya przy jiomocy kredy należą wpra- 
yydzie do przeszłości, obecnie jednak 
mleko odtłuszcza się i pozbawia w ten 
sposób najbardziej wmrlościowrh skl i 
dnikóyy-yyiłaimnóyy.

\\ następnym pokoju na stole leża. 
próbki mięsa z tajnego uboju i zfekwe- 
stjonoyyanego przez weterynarza na 
rzeźni. W  tych wypadkach często v-'\ 
krewa się bakier je szkodlyye dla żdro 
wia. Dostarcza sie tu także prółiki 
uiięsne ze -wszystkich sklepów spożyw 
czych Wilna. W w-yrobacli masarskich 
ujawniono tryclnny, a yv słynnych li 
teyyskich kiełbasach- wągrowimą tr.v- 
chmę i... koninę. A propos należy tu 
wspomnieć o yyypadku masowego za­
każenia trychiną przez „pożycie k ie ł­
basy litewskiej, jaki zdarzył się przed 
paru miesiącami na, jednej z z.ihaw w 
poważnym lokalu w Wilnie, zachoro­
wało yyledv niebezpiecznie kilka osób 

W  sposobach fałszoyyania masła

,.yvytwórcy11 uczynili duży postęp. Tłu 
czone Kartofle, łó j i i ,<»k marchyyi jako 
barwnik, dodayyanc do masła. należa_- 
do przeszłości. Falf/zerz dysjKinuje o- 
l>ecnic szmalcem, margaryną tłusz 
ozem kokosowym t s/tu-.-znemi l>arw- 
nikami.

Zakład posiadł* ciemroę ż lampą o 
promieniach pozyafiłjolko wych. Jt-sl to 
czarodziejka, bo. każdy fałszywy pro 
dukt ośyyiella k*tearakioBą„tycznym od 
cieniem. s|apr,ęykład masło ni- 
Iraci swej banwy margaryna nal »- 
miast staje się,.niebieskawą.

Dalej prae«/,vnia cłiemic.ma. Tli 11 1. 
in. regularnie co tydzień badana jest 
yvoda miejsKa na składnik chemiczni-, 
i zawdrtuść baktirjologit-zną. Zakład 
yyyda je cot powie»s czas sprawozdanie 
zdolnośi-t filtracyjucj ynządzcti wihIo- 
ciągóy* miejskich.

Na prawo "«ta stoliku leżą połamane 
serca kazktkowt j»ierniki i 1. p. k ier­
maszowe specjały. Miodną się tęczą 
bai-w. Przeważa niż owa. Jesi t<-> barw­
nik nir-.z(to'dli\vy dla zdroyy i;r Lizyn t- 
Przeróżne ornamenty, imiona i „K o ­
chaj 11 vn ik" wypisane, są na nich nie 
kremem -lub masą cukrową, jakln się 
to mogło zdayyać lecz zwykłym kroch­
malem Na ogół są liieis-zkodliwr. Mo­
żna. jeść licz obawy.

Obok leżą kostki czekoladowe - 
..para za pięć trzy na dziesię£“ . Są na 
warsztacie. Ciekawi-, jaki będzie W ' " 
nik badań

A oto szala /. próbkami zakwestjo 
noyyanemi. Mąka z domieszką grochu 
ihyyastów polnych i pasorzytirw szko­
dliwych. Paczka makaronu ,,yvłoskie- 
go“ w opakowaniu znanej, solidnej fir ­
my Eiykieta głosi że ,.sporządzono na 
jajach1 V  vt rzeczywistości jednak —-

ze. .-Jęchtc j mąki i aa sz'"sięścu\ z- nie­
szkodliwy m»barwiiAKiem. Jaj an jśladu..

Kilka hateleczek z zaprawą do w<> 
dek .Sok owocowy11 - głoszą ijtykit#- 
t y j  yyismówy, malino»wy. cylrynowy 
i t. p, Każda ma odpowiedni zapaehi i 
kolor. 1 iedm -jmaloizi iyełit z.a])iaw!' 
Rutideczki zawierają syrop kart ot la­

m y, barwnik sztuczny - e.sesac.ję dfe za- 
paeliis ,maturalnego11. Ani śladu: owo 
cóyy. W  związku ze zhlizająctn’ . siję 
śyyiętami ukażą się prawdopodobnie w 
.spnzedaży znowu fałszowane saprawy. 
A więc uwaga., nie d.ęjmy sję oszuki-

1V- ul"
Pmbka iK»pul:iris*‘j kaszy imuim-j, 

sj-rzedawane j jako „anteryłkańska 
Oryginalna manna robiona jest ; pszi*- 
nicY. Ta zaś 7. roztti.szczonej łuski ryżu 
Madn in G-dyiiia. gdzie w łnszczanu M 
dużo jest łuski. ,,Amerykańska11' jest 
umiej po/y w na, niż pszenna...

Wyroby drugorzędnych cukierni 
zayyierały zamiast jaj sztuczne barw­
niki nieraz szkodliwi, zam-.tst krenm 
—  margarynę W  czekoladzie w ykry­
walno mąkę i sztuczny barwnik.

Poważm- cukiernio yyileńskit uży­
wają, jak dotychczas, mniej yeartoś- 
ciowych surogatóyy i szlncznych ga 
laret.

Naprz. oto marmoladki, reklamo- 
y\ane jnzez jedna, z najpoważniejszych 
cukierni, jako owocowe Zawóe.ra ją... 
yyyciąg galaretoyyaly z pinenego gatun 
ka yyodorostów i szluczny baryynik 
pod kolor wiśni, maliny i I. p. Cena 
marmoladek ..oyyoeoyyych" —  8 zł. za 
1 klg Sklepową nawel sic «ie  zaru­
mieni.

Prawdę wszystkie cukierki owoco 
we są również robione z surogatów.

Popularna chałwa orzechoyya. ]>o-

si udając a tyli .tmaloroyy, jest robiona, 
nie z orzechów, ale z-drobnego turec- 
ld®g'o siemienia, nie mającego nic 
>v.spóhmgo ze szlachetnym, pożywnym 
Hirzechem lasKoyyym.

I od. wur.iov.ef malinowe i l. p. 
o ktdorze ,.naturalnym" —  „śmietan­
kowe" - koń by się uśmiał. W  pod­
rzędnym handlu lody robione są z mą­
ki, jaj niema w-eali sztuczny barwnik., 
sól cyirynnwu — ii-owjn 30 -50 gv.

Jak doi*, liiczas w żadm j z próbek 
lodów, jioliranycli w jiierwszorzęd 
nycl) cukierniach wileńskich. nie w\ 
kryto, w „śm ietanlwwych" śmi"ta.nli!. 
Mleko bilo. oyyszein. ale... odtłuszczo­
ne. Jaja tv lodach są rzadkością -sen­
sacją.

Sprawa la jest bardzo aktualna ze 
względu na nadchodzące lato.

Pewien na'solidniejszy browar yvy- 
pie>cif na rynek niezbyt dayy^o dose 
zrnaczny fraiis]>orl piwa nieslermcnlo- 
wanegt), klóre wywołuje bardzo przy 
kre „ahurzei.ta żołąitkowc. Amatorzy 
piwa! Wytężyć pamięć!

Zakład dokonai za ubiegli rok 
budżetowy 10 tysięcy badań •—  prz?-. 
eiętnie po tysiącu mie.sięiznie. M lu­
tym 1>. r. badań iiylp 1185.-Praca o l­
brzymia i o niezwykłej doniosłości dla 
zdrowia mieszkańców WiV>a.

Kierownictwo Zakładu dąży obce 
nie do spopularyzowania walki / fa ł­
szerstwem produktów żywnościowych
pi zez wprowadzenie do kursu szkol­
nego chemii lekcji poznawania procluk 
lew zafałszowanych. W tym celu pro­
jektuje się zorganizowanie specjalnego 
kursu dla nauczycieli

■Szczególny nacisk położony będzie 
na szkoły żepskit?-. by przyszła gospo­

sia mogła dawać .sama s M ir  r
wie lu  ła twych  wypadkach .

$
Na terenie powiatów z tał.s7“-rslwa- 

ud produkłów żywTftJściowych walczy 
Pan i w wy Zakład i. 7.. i P V .. pozo 
stający pad kierownictwem dyr Kazi 
mierz a Manikowskiego i rozoorządza 
jaev. oprócz yahiej siiv naukowej i 
praktykantów 1 konlrolerom Praca 
jego obejmuje wojewódz twa wileńskie 
i noay ogród/kie Zakład dokonyw a SOS 
badań miesięcznie i wykrywa wiele 
falsz.ersl w, zapobiegając rozk wita­
niu togo występku

W iemy dobrze jaki skandal pov - 
stal w sferach kupieckich w AngJji 
kiedy z Pol T i  dostarczono tam masło 
z domieszką innych tłuszczów. Masło 
to w znaczne j ilości pochodzuo z woj, 
nowogród; kiego. Zakład, zapobiegaj^ 1 i 
podobnym wypadkom, stoi na straży 
zaui unia do uo.szych rynJsów.

Niemniej, ważna .'jest surowa kon­
troli nad syyrobaini o li jarnl.

W  swoim czasie prasa szeroko pt-J 
sala o npjMiwem zatruciu w pewnej tn 
stytucji państwowej, l-stalono. że za­
trucie  nastąpiło po spożyciu ryby na- 
wpót surow e j i smażonej na oleju za 
wiera jącym zaduży procent kwaso- 
yio-ści, który wskutek tego rozłoży się 
w- gorącu, wytwarzając akrolm ę—gaz 
trujący, używany przez Francuzów na 
wojnie.

Co za mila perspektywa! W zacisz 
nej kuchni miłej gosposi na palelui 
skwierc/.y" cos na oleju o  zbyt duże 
kwasowości. W ytwarza się gaz bojo 
wy Nieszczęście usma-one...

Nie warto jednak zaonatrywać ku 
cl ud w maski gazowe. zakJaay czuw a 

nad ziirowiem ludnoś/* Włoit,



K U B J E R  W I L  E Ń S K I

WiEŚCI I 0 6 ł> «X l Z  KRAJU
Śmiałe kradzieże Nieśmiała.

W ie lk i w ie c  p io t e s t a c y jn y  Ż y d ó w  p r z e c iw k o  
r e p r e s jo m  w  N ie m c ze c h .

Teatr na Pohulance

Na to.reii'e gm iny p ijotrow saie j od  dłu 
izegu zasu g1 not> Ir in ie  roicsz-aancor- w#» 

i  zaścianków-. pp/.iwmkala . .U olii"/n ,-
.asy zarośla i  t p ,  l w i  żudn foh  śladów 
ukryw an ia  kcn l nic znaicrziomi. Tymoziiasiu* 
k on ie  g in ę ł ' w aa łszym  ciągu D negdaj anikl 
ze  Stajni koń A n d rze jow i M lehniew lczo n i 
m lciakin ir. w i  wsi JVuHc- Prow-aczone w łv j 
spraw ie  riocbonzcnlc óop .ow n dzP i wreszcie 
J o  ans ;.t sprytta-go ko®™ Łrada Dka/al ' 
nim P il i* ' N i e z ł a ! .  m ieszkaniec te jże  o s i

.Nieś mi Ili k radzione kon ie rj k ry w a l u swego 
krata, /"umlcszkułe-go w-pobłiż.u leśn iczów k i 
Jałow iec, gd zie  następnie skradzione kunie 
przcm aiow yw ano i  sprzedać uno twn ila rzom  
in zpośreiln io  inh rui jarm arkach  1 targach. 
W  ten sposob sprytn i N ieśm ia łow ie  zdoła li 
•spieniężyć 9 koni, ukradzionych  pą terenie 
gm. p iotrow sk le j.

N ieśm iała P io tra  o raz jego  brata aresz­
tow ano i osadzono w  w iezien iu . )e)

Mołodeczno.
ttfłŁK  IM PR E Z Y .

W  dniu 16 m arca r. to. w  lokalu mi \j- 
soow ego kina „Ea,jka" odbyto się przedsui- 
w ienie apifi-torskje. w wy-ko-nan:-,. uczn iów  

, i  uc.zcniie Publ. Szk. P ow szed n i. j Nr. 1 z 
"n ieca ływ y k ierow n ika  Szkoły p. S. Łukasze­
w icza pod  ś-K-żelną reżyserią maiacz. p. NI 
SzAbłow ski-j. Ity-ta ycy-fiA-wio-na jednouktoi. 
ka K łopoty Żos i" oraz sztuka simuwc /Hfi 
Le-śniewafcjogo w  ę aklaeh pod tvt.: ,,Jagusia 
i  Jagódk. No zakoóoze«n.ie prz. .M o w ien it 
zespół baletu ih\ztho w s],. w ykon ał tańce ba­
letow i .
' M il.'jest tu zax.nac.zyi- i e  w  T jdodoczn ie , 

n kt lirem .p-szą od. m-osiąca k ró tk ie  wzni-an- 
k . o  za.spadi śniado ych lub obławach ua w il 
Jh  —  przejaw ia  się w ie le  in śc jo tyw yjw  p ra .y  
iuH uraln »-v.<w iatov-ej, 'O  szczególn ie god- 
irim  jest podkreiweriA. jeżtMI 'zważyć wyjąt 
kow o  c iężk ie  warnnk , w  jak ich  nauozyeiel 
stw o w  tein m ieście pracuje.

YYykon ań e scenie z-ne było  bard/o dobre  
w y ją tkow o im ponu jąco  wypadły J*4nii* p izez 
iiau c p. M j-yczkńwnę jram yślaiic dekoracje, 
ł*ublicznośc."#klad:tj»M“a p rzew ażn ie  /. u 
e/.jce j  s ię mf-o-J -.łoży Szczelnie wy-p tnrdii

Gs.ilę
N a leży  zaznaczyć, że pubi. szkoła jjnw.sz. 

w  hież. roku s/kokvyni dała już ca-ł/ */ a-eg 
podobnych im prez.

W  diiH i 18 m arca r. b. odbył się z p ow o­
du nadchodzących i i r w i ) 1 itoścć inuienn 
Pierw-radgo M arszalka PoJski poranek szko l­

n y  w  lokalu kin a „B a jk a " , zo rg  tn izow any 
p rze z  I Publ. Szk. Powszechną. Na program  
z ło ży ły  się: li Przem ów Dnie kierow  nika
szkoły  p. S. Łukaszew iczu , 2) O braz acyn.ic.z- 
ny, wyrejży-serowany p rzez naucz. p. N ag i i- 
becka S. oraz tli D eklam acji- i ch ór szkoli iv 
pod  batutą p. M. Garbur.owa —  luim-zyc.ida

im i t. (i., - ,sięgając tym sposobem m ożliw ie  
najn iższe ceny.

P ro jek t Vł ycfzialu Pow ia tow ego  jest ni e- 
rr-afny i źle pom yślany z następujących p o ­
wodów :

1) Żarł n z k ierow n ik ów  szk ó ł liit; m oże 
praew id/ieć. jak ie  prace w ciągu mustę-pnego 
roku szko-lnego będzie  wykelnywał i jako- 
mnterjałę będą mu potrzebne, gdyż jm leży t)J 
iii-Ss od  niego, tęcz' od władz szkolnych, które 
polecają w ykonać pewne prace, 
i - Sj D o ić  duże koszta trzeba będzie  w y ło ­

żyć na wypłacą liże d,jet urzędnikom , czyn ią 
cym  zakupy i do-dąi-czająl-ymi te n ia lerjuJf 
z centrali święciaii.ski .-.j, co  chyba n ie  p rry - j 
czyn i mą (to osiągnięcia oszczędności.-

K iem w n ity  poszczególnycti szkól p rzy ję ­
li d o  w iadom ości pow yższy p ro jek t ze  z.dzt 
wićnieru. Trudno sobie wytłum aczyć, d lacze­
go sam orząd wkracza w- kom petencję k:t-ro.v 
izików szJcó: i w p row adza  szablon tam, gdz" 
go rupetnie nie polrzełs ,. b-w.

W czoraj yv sali b. teatru ludowego 
przy ul. Ludwisarskiej odbył się z::- 
f»owitlł^any wiJb prote.staćyjii> z w .- 
łtrny przez związek kupców żydow ­
skich. W iec miał na celu z tprolesto- 
•wanie przeciwko ostatnim rcpresjęim. 
jakie spotkały Żydów w Nte-mczeeb 
oraz zainicjowanie bojkotu Iowa rów 
niemit-ckich. Na wiec przybyło od.f>?o 

’ itOOO osób. Z powotdu przepełnieni i 
sali \.iele osób oczekiwało, na wypis 
zgromadzenia na ulicy.

W iec-zagaił prezeis tu ż  K twonoki. 
PrztunawiaH -dr. W ygodzki, dr Sza- 
btid, Kapłun-Kapłanski, S/muszkitt. 
Mónvcv po omówieniu ostatnich w y­
padków i retpre.syj antyżydowski ca 
podkreślili również zachłumfriśc Nient 
rów, wyciągających dłoń po poi Jcie  

Pomorze. Zakusy te spotkają się 
jak zapewniali przemawiając'.- ze 
zwart\:m i' zdecyciowanym trouteni 
wszt'cłiś>. tatowego ' iv<lostyva, które

na represje :inty.si-miidyie i raborczoSe 
niemiecką potrafi odpowiednio zarea­
gować.

W  wyniku wiecu zebrani powzięli 
następującej treści rezolucję:

..Musowy W lec  E ru icstacyjny przy udziu 
Ir oko ło  3.ÓOO osób, ziyołim y p rzez W ileń sk i 
Zw iązek  K u prów  Zyitowskieh  w dulu t!ł go 
mm . u 1933 r« w soli Ż ydow sk iego  Teatru  l  a 
flow ego  słw ierdzu:

1) i e  ia łe  żydow sk ie  siM ilee/iństwo w  W il 
n ic ti-hoic solidarn ie pArzuriein  żalu i g o ­
ryczy- w  tul- ohydiiyeSi czynów , jak ich  do­
puszczają się . bei-ni w ładcy Niumittr wobee 
naszych braki;

2) zwi-aea się z  odezw ą do całego kulturul 
s ego  świata żeby ten w yw ar ł odpow iedn i na 
ri.sk dla wym uszen ia zaprzestania- dalszych 
n irh łd zk irli prześladow ań ; -

3) p rz .sy ła  sw oim  Inai-Uim w  N iem ezceh 
słow a jroeieehy i  o tuchy;

4) z-wrara się do wszystkich żydowsk/ch 
O rga iiizaey j (io.s|K>darezj'ch eulego św iata /. 
w i zwaniem , by były p rzygo lw an e  do  zo rgan i­
zow an ia  bojhoh i tow arów  n iem ieckich*'.

Prace cywiiiz^cyine Włochótw w Hraju Somulisów.
rjfg"'

Dylcs^ty.

>pu*vvn.

Świędany.
M ATKRJAł \ K A NCE LAR YJNE  D L A  SZ.KDI 

m W S Z E C H N Y C H

lY yd z ia t P ow ia tow y  .Sejn. ku Święciański 
go  rozesła ł p ism a eto panów  burm istrzów  i 
w ó jtó w  gm in  tut. -t>.,wrnru z poleceniem , nb;- 
i ostatni w por o run-,,: i u z nauczyck-Lst wem
szkól jsowaszeclinycti sporządzili „wykazy- nia- 
ie r ja łó w  piśmioniuycłi, potrzebnych  d la pos-z- 
kZególnych szkół" za: rok  szkolny 1933— 31. 
M aterja ły  p iśm ienne W yd z ia ł P ow ia tow y  ma 
2 aJuipv- odrazu cfta wsr.ystkieb szkół i tym 
sposobem  uzyskać ToOŻbwio n isk ie oeuy „v. 
re lu  osiągn ięcia jak  n a jd a l- j idących  oszc.zę-1 
ności”

lkrlys-Jiczics ąprawąM a byt|  /.ułatwiana w 
ten wjiosćdi: gm iny .nrcLtoltsjsvaly ipew,ne su 
m y  na m a lęrja ly  Laricckiry jn e  i wyjyłacaty' te 
>umy jK iszczęgólnym  k ierow n ikom  szkół, kl.ó 
r z y  zakupy czymib w  swoim  zakreśl.- w edług 
potrzeby Zakupy te były- dokonyw ane przez 
sklepiki sz.k-olno, lub też berpośredn io  w  .skJa 

.Jach ra zem  z przyburiuiŁi s zk oJ oem i^ ^ szy ta

ttttl lSC lE  O E IAK N E LO  SPO ŁEC ZN IK A
Pi-zcd k ilku  dniami -obl-głu ,s,H>łts-zeiistyv 

duksztańskię wieść o przen icsicnu i do T rok  
d-r.y m iejiM-ow.j kom.panji K. O. P. p. kpi. 
Iłysr.yńskiego.. \Miadr.im.->ś,ć ta w yw o ła ła  sino 
lek u w ie lu  obyw ate li bez różn icy  w yznań  i 
.narodowości P. kpt. Jły.szy-nski i s tiu fc  tylko 
dobrym  żołn ierzem , ale też czynnym  i o fia r  
i i m  spohn-zaiikimn, który- cah-^w olny czas 
rai -zajęć .służbowych poświęca pracy dla do 
bra putjlicznego i dobra bliżni-ch. llra ł c z y i  
ny- ud:ział \. p ra iach  m iejscow ych  organ,i/a 
cy.j —  Federac ji i Strzelca, na ca tym odcin  
ku ,>w-oj,-j L o ir jia rr ji o rgan izow tił dożyw ian ię 
głodny-cłi r*4pz, p rzew odn iczy ł praw ie zawsze 
na /(.-branżach t posiedzeniach, by ł cen iony, 
ja łio  jed iios lka  be/kornipro-miscrwa i m iłująca 
praw dę Jego odczyty z. d ziedziny  w u jsk ow o i 
ci, wygłaszan i  w  Federac ji i Strzlts-u zjedny 
w ały i  ydc-bywa.ły serca mtodzieżjy'.

Z ode jśc iem  p. kpi. I)yszyń„kieg<> .środo 
w isko tut traci Jtadna i. najwarto-ściowszy-.Ji 
jednasteh. M l.  Lopaekó

U l w M m

Auj^ciu niLS/c-m w idzim y w ie lką katc- CU^ruccin
drę katolicką w ybudowaną w  kraju  Som ali- stworu i>
sów  przez architekta wlo-skiogo

w Bm
Nu x<ijęciu lutszem w iuziiny w ie lką  katc-

S Y T U A C J A  NA  WILJI.
w o d a  n a  w i r . n  i » R Z Y n n ; i u .

W croraj rana ruszyły Iik1v ;hmI 
.Michitlisz-kaini i wyż('j. &j)fĄ»yvajfjoi 

.hfa spoMś>dmvała {hd.s/t- pdnip.sioi;.- 
się jx»7ioimt W ilii, który o god;- ft-pj 
po po-l. p-siągJiął 4 ntclry 92 clm. Wit-- 

"czoretn w-cnia w dalszym ciągu przy. 
bywała, li-ez już nie lak gwałtownie, 
jak w dzień Od godz. 5-e,j do 7-ej 
poziom wod y ip od niósł się zalielwi-.- 
o jeden cerilymerlT.

Wystawa obrazów samouków.
Suma zdolmiśi-i paiszczegóiriyeó 

jednostek jesł wiełkieni doŁrem każ- 
dego narodu i pań.-rtv. i. O-dpowiedn 
yyykorzy.slanie tyrhżth-to zagadnieniu- 
pterwsz-omędne. Mi esc i się w nient 
'i kwcsslja odnajdowunia zdolności u- 
kryovcł\ Zna-ne «ą  prztKiieź, bard-. > 
liczne ‘wypadki ich niornowa.ni t się. 
Sadzę, że organizowanie wy.s! tvy ,pr m  
samouków w- każ-dej <I.-,ie-(i. inie, zaró- 
v,-no artystycznych, ia lś  i np. lechn-ii-z- 
:nych, jesł dobrym śrewikiem dó’ więht 
ciekawych odkryć, nietylko odnajdo­
wania ni,‘/.iHii-!yrii talentów, co je-i 
zres. tą lu najpierwszi ale daje :o 
okuiz ję , do poczynienia wielu sposlrz •- 
żi ń nalury psychologiciżńej, fJfofKSr 
ttej rfic. J’rzytkładem t. go —  oslahT-i.-i 
\vvslawa prac saioi-ouków. w In styl u 
cię Propagandy .Sztuki w Warszawi-*. 
Di la ona -Jtardtzo ciekawe rezułlftty 
OłK>-k masy in.a-iitactwh w.szełu'-.iego

u i i iń s tw n " . . .  z .n n la z ły  s ię  ta m  p r a ­

w d z iw e  p e r ł y .  . .P a n ie  —  p o w ia d a  
p r o t . S. — 1 n ie je d e n  samouk n ra łu  

daleko l e p i e j  o d  n ie je d n e g o  . . z a w a ­

d o  w  i g  o  ‘ ' m a 1 a r z, a 1'...

Rucliliw } p Sapi'r który już ni.- 
jedną, wca-le elek-towną wystawę ur/.t 
dził w \Eihtie, -lysz.ąc o rezuilaliuit 
\v-yslawy IPN-u, p-oshuiow il pójść za 

jego 'przykładem i zorganizować >s 

])odoi>iH‘g3. W  nie-dziełę o godz. 12.i)Kh 
w niewielkim, niemijgorazym do iey, 1 
rodzaju imprez lokalu,_otwor> , 1 pter- 
wszą w W ilnie W y , ćawę Prac Stern i- 
nków.

Z mnóstwa nadesłanych na !ę w y­
stawę prac, zaproszone przez p. Sa- 
pira jury, w o-sobach ]>]> psG $. Szlur 
mana Kuleszy ora/, dwojga słuełia- 
-czy najslarszt^m kursu Wydz. S. 
wyhiaiło 12i> obrazów i obrazków, 
ilóżnorodność tych pr#c [jca l Lian!za 
duża. lakże i co do pD/.ioimr oczyw i­
ście. zusadnic-zo jednak, pod wzglę­
dem fcMmiki. pojcS, wyobrażeń o mm 
Krsłw ie .iąry-.sunku. T’rzesvaża.ją obi 
zy olejne, jest jednak i sporo akwa­
reli i sangwiny i zwykleuo -włówk 
Są malujący wyłącznie olejno i tatkiCŜ . 
na ogólną liczbę >9 uczestników w y­
stawy jest 10-u, LTwóch /tylko Stosuje 
wyłączjnie akwart-ie (jeden 5 pr-u, 
dr-upi 1), jedetr. prawie wy-łącz-nie san- 
gwinę (ołówek). dodając .prace w ęg­
łowe. akwart-le, n nawet akramen-t 
He.szta miesza, z przewagą oleju. A i- 
intere.sowały mnie zawody i wiek u 
ezestników yyysł a w y . łest to wylą-/- 
nie młodzież. Najcrtarsz.y ma 24 lata. 
najmłodszy —- 16. Są uczniowie gira­
mi z jć w rzentieślnk y. (1 y/.ewcj, pjy-

lu r z y ś c i ,  s t u d m e i ,  u r z ę d n ik  in a -g is tr  t- 

lu  e tc .  C o  t ło  n a r o d o w o ś c i  —  ło  12-u  

n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  G-n ż y d o w s k ie j ,
1 r o s y j s k i e j  K o b i e t y  t y l k o  d w ie .

S k o ń c zy w .s z .y  -ze „ s t a t y s t y k ą 1', p r z e ­
c h o d z ę  d o  o c e n y  p r a c .  N a  c z o ł o  w y -  

p u w a j ą  isię R a f a ł  C h w o l t ‘ s, K o n s la n t y  
P a s z k o ,  W .  K a p ła ń s k i  i J ó z e f  K a g a n -. 

P . e r w s z y  m a  b a r d z o  t ę g ie  o l e jn e  r z i  
t „ y .  N a t y c lu n ia s t  z .w r t ic a ją  u w a g ę  

N r .  N r .  7 -y  i 9 y ,  ś w ia d c z ą c e  ju ż  o  p  
v - 'n ł j  d o j r z a ł o ś c i ,  s p o r e  w id o k i  gn oT t.i 

w i le ń s k ie -g o . R a rd zm  m o c n e ,  ś m ia łe  i 
c i e k a w e  w  b a r w a g h .  D .ó s y ć  d o b r z e  

n a r y s o w a n e .  P o ł t m  , ,P o i- t r e l  c h ł o p ­

c a " .  lV a c  d u ż o ,  b o  14. P a s z k o  jest b a r ­
d / o  l ó ż n o r o d n y .  M a  z u p e łn ie  in t e r e -  

. y i ją c e  o l e j e ,  ja k  „ M o r z e ) ’ ( j e ż e l i  ,>  

z n a iu j '\ j '- i  w c a le  n ie z łe  r y s u n k i ,  j a k  
p o r t r e t  ż o n y ,  lu b  p. S. PiTćc d e/ O - 1 ” 

K a -p la ń s k i j e s t  p r z fk t e w s z y s lk ic m  r v -  
s u w n ik ic m .  Z a m i ło w a n ia  w > r a ź n ie  

g r a f i c z n e .  P r z e w a ż a  o ł ó w e k  s a n g w t -  
ń t-w y , u ż y w a  te ż  i w ę g la ,  a  t a k ż e  a b  i 
l in -u tu . D u ż o  p r a c  p -o r tre i o w y  ch , 
le ż  i b i i r d z o  c i i 'k a w t -  k o m p o z y c j e  

p r y m i t y w y ,  n p . .T a n io c  u i ie z a . ł o w o lo -  

n y c h " .  P r a c  tn a jw ię c e j ,  h o  20 . K aga .n s  
m a  k k k i e  j i o k r e w i e ń s iw o  z G h w o b * -  

S f in  ( „ S t a r a  S y n ; i g o g a ‘ j  b e z  m n i 
ję ln o ś c i  kol./j-\ s ty -czn e  j la m te g o .  D u ­

z i  s k ło n n o ś c i  r y s t i i ik o w e ,  la k / ć  ,z »a  
c ięc ie-n t - g r o te s k o w i-m . O l e j .  i t in g w  i n a , 

węgi tik
Z  im iy c h ' z a s łu g u  ją n a  u w a g ę :  Ma 

-m e j C z y ż  ( „ P o w ó d ź ^ .  F a jn  (S l y l 'z  ) 

w f i ą y  „ B o g a  i y Z u l "  z  d r a m a  In  P e r e -  
c r ) ,  O o h rb c o w  K o n s ttu n ty  O c o d ź  H ta r ­

ci z o  ł a d n i ,  u a r y s o w a n ą .  n ie z łą  le ż  w 
b a r w i l i ,  a k w a r e l o w ą  „ G ł o w a  d z i c z ­

k a " ) ,  S łu c e r  ( „ K o in jm z y i - j a 1') .  R t s/.ia 

n ic z e m  s. " z e g ó ln e t n  n ie  w y r ó ż a i ia  s ię

Całość'/ Stosunkowo niezła. Od­
czuwamy w t ;i żenią podwójno. Z jed 
nej strony jtewien wysili s dążenie 
cu> ..osiągnięciu coraz 4o hp-zyc.h re­
zultatów, prace prowokująot* do znli 
żenią się a lo  nicłi, wwywołujący ełtęć  ̂
dotzomożeuia ich twórcom, ułatwi,•- 
nia im drćig d-oskonalenia , Vty. In n i  

itiiow przy w-docznych zdolnośeiacli, 
irytują iionszalancjij i machaniem 
Lnrtowm, odniecliemiia. jttk z łaski 
z pewnom izarozumiaLsDyem. Gniewa- 
jr, lakże różne, podoi me <io poc/lów- 
kowych kop.jc. Zabawne t?"ż Sji nia- 
klóre naiwne fantazje. W tęk-,zość je­
dnak nasuwa mjyśl o konieczności za­
jęcia się ich twórcami żćby niewąt­
p liw e  zdolności, a nawel pcw njt, sto 
su ideowo. iak na tżi k .mk>d\ wiek, 
zj. aczna umieję-tność, nie pmida u t 
marne, S. Z. ?\1.

N IPItrZPIKCZEŃSTW O W YŁAN IA
ffn d i

V\ z w ią z k u  z e  s t a ł y m  p r z y b o r c m  

w o d y  z a c h o d z i  n i e t j e z p i c c w ń s t w o  z a ­
t o p ie n ia  c a ł e g o  s z e r e g u  m ie j s e o w o ś e i  

n a d b r z c ż n y e h .  o ln a  t e g o  p o l ie . ja  n i t ' 
ju ż  s jzo i z ą d z o n y  w y k a z  25  d o m ó w  

in ie s z k a J it y e h ,  k t ó r t  w  p ie r w s z y m  r z ę  

d z i e  b ę d ą  o p r ó ż n io n e .  E w a k u a c ja  n a ­
s t ą p i  w ó w e z a s ,  g d y  p o z i o m  r z e k i  d o j ­

d z i e  r io  f> *110. 7 5  e tm .

SYTUACJA NA Wi l J  NRF.
P o z io m  W r l c t ik i  p o d n ió s ł  s ię  o 

d it ] . ,z e  k i ik a m tś c ie  c e n t y m e l i - ó w .  M  

d łu g  w ia d o m o ś c i  n a d e s z ly c h  z p r o w in  
t ji, W i i t  n k a  -  s l  w o ln a  o d  lo z ló w  n a  

c a ł e j  s w e j  ]> r z e s łr z e n i  W  la s a c h  c ią g - ' 

m t c y e h  s ię  w z d łu ż  r z e k i  ś n ie g  j t s z c z a  

le ż y ,  a fa lc z y  w ię c  p r z y b ó r  w o d y  w  

4\’ i i e n c e  n ie  'e.sl w y k iu e z a m y .

J e ś l i  c h o a iz i  o  s y t u a c ję  n a  W i l i i ,  
d a ls z e  p od .n ies ien k -H k ią  j j o z io m u  w o z łv  

s p o d z ie w a n i  je s t z c h w i ią  'r u s z e n ia  

lo d ó w - z ąK )d  W i l e j k i  1‘ o w i. t io w -c i.  

g d z ie  W i l j a  j e s z c z e  M o i

P, A l) A M  A MON T ó  W .
W z w ią z k u  z m s / e r y e m  lo d ó w - n a  

W i l j i  o n e g d a j  s ite -c ja ln a  K o m is ja  m ie j  
s 5 a  / „bada !a s ta n  o b u  m o s t ó w :  Z w i e ­

r z y n i e c k i e g o  i Z i e l o n e g o .  . K o m is ja  

,s !w ie .rd z r la , żt- n a r a z i ć  .n ieb t z p ic c z e ń -  

s lw o  p r z y c z fk ik o m  m o s ło w y in  n ie  z a -  

grara.

USZKODZENIE MOSTU ST'RATE- 
GICZNEGO.

P o < V z a s  Y v c z o r a jś / e g o  s| > ływ an i t 
l o d ó w  p o w s t a ł  a la r m  o  u s z k o d z e n iu  

p r z e ?  k r ę  in o s lu  s t r a t e g ic z n e g o  na 
A n t o k o lu .  I s z k o d z e n ie  o k a z a ło  s ię  

j e d n a k  n i e z b y l  g r o ź n e :  w a r t k i  b ie g  

r z e k i  i -sply-wnitt-ca k i;a  u r w a ł y  j e d y n i e  
k i lk a  s łu p ó w  o c h r a n ia j g e e j  m o s t
i z lu e y .

. ; W  z w ią z k u  i t  z b l i ż a ją c y m  s ię  s e ­

z o n e m  i Ct-ii vj.ii s p < x iz ie w a ;n e  są r e k  n i  
tacj-e  r o b o t n ik ó w  r o l t t y c ł i  n a  r o łm t  ,- 
d o  L o l  w y  D  ię k i  r e k r u t a c jo m  i lo ś ć  

) j e / r o ]x z fn y c h  w  l e j  b r a n ż y  u le g ł a b y  

z t ta r : n e m u  2 m n 'e j s z e n iu .

K T O  M U S I  U I S Z C Z A Ć  O P Ł A T Y  

O D  K W I T Ó W  K O M O R N I  A N Y C H ?

W  zw iązku  ■/, uf.ni- wątplrwośc-iam >

m ągk tra t m. WTJnu otrzym ał v. yja-śniena. ż, 
od iuszi-zania ophii k>J kw itów  kom-ornSanyrJi 

na rzecz bezrobotnych  wolne są jedno i d w i 
•izbowe ir.ikalty antoniinat m ieszkan ia dwu- 

poko.f(>we z luichnią należy uważać za ntieSz 
Jsauią trzy izbow e i w  zw iązku  z  ta n  n ie są 

o n e  zw oln ione od ui.s/c./,ani:i op.at kom orn  a 

nycłi.

Kuis ubruny prźecłwlotnfczej 
d i s  r - a ń

Zkrząd Tó ju fldiu Kol. I . O. P. F1 doceń ' i 
w agę przygotow an ia  ca łego  społeczeństwa ń- 
d z iedzin ie  ob ron y p rzec iw lo tn icze j i' p rzeciw  
gazow ej, przeto  dąży <1-0 w yszko len ia  w  tej 
dziadzin ie jak  najłzewatych mas. .ś/czególnu- 
w ażną ro lę  będą m usiały w ziąć na .siebie k i 
K ie ly , jożądi chodzi o  obronę m ajątku i  żye':.i 
w" ra z ie  ewentualnej woj-ny, w  głęb i k ra ju  —  
poza frontem . Państwo nasze poloż.on-' jest 
tak nio»zc7.ę.śiiwic. iż ani na chw ilę  nie nu. 
żem y zapom nieć o grożących  nam m ożliw o  
ściacb zlrrojnych. Pokó j nasz jest p raw ie  w v 
łączn ie uzakiżniomy -od naszej sprawności wo 

i jennej. N ic svięc dziwnego,, że w ysiłk i w  tym  
kierunku w inny hyc stale ezynwżne. Rozum ie 
ją e  t,o wszystko, K om itet K o le jo w y  pragn  ę Ł 
pr-zyczynń'- się w ,sfci]prmi jak  najw iększym  djj. 
zapew n ien ia spoko jn ego  rozwo.fu i pracy na 
naszej ziinmii, u c zy n i lei przoz uświadom ienie. 
«w y c h  członków , o raz ich rodzin  o m ożliw o  
ściai-h kon iecznej ob ron y na w ypadek  k on fli 
ktu zbro jnego. K ob ie ta  w inna w z iąć  czynny 
udzia ł w  ważnym  dziele obrony. W, tym  celu 
Zarząd Kon iitetu  Kol. organ izu je  bez płat 
ny kurs obrony prz ?eiwzagowej i przeciw - 
Iriln ioztj p rzeznaczony dla członków- rodzin  
koJej:Jwvi'h, a szczegó ln ie j pnń. W yk ła d y  na 
kursie odbyw ać się będą trzy  razy tygodn o 
w o  w  lokalu Ogniska Kol. uliea K o le jow a  19.

P ierw szy  w yk ład  odbędzie  się w  śrooą 
dmą ‘22 bm. o godz. 17 (ii j>o poi.).

PoslndzpniĘ Komisil In^rskle' i pzcdiiktów 
rolnyrh Izby Przemv«ło»fp-Htiiid!owfiJ.

N a  pd.s.ięózA jn iu  ly rm iis jj  In ia r s k io i  

i j i r t id u k t o w  r a lu y p ł )  I ? b v  I ’ r z i-i i n  f , > 

w o  H .- iu d lo w c j w  W .iJtiijo, k ł ó r c  o d b y ­

ło  .się w  d n iu  17 m a r c a  b<r„ r o z .p a ir y  

v-r; in o  s p r a w ę  z a o p m jo w t in ia  p - r o je k ta  

l i o w i  U a c j i  r o z p o r z - u lz o n ia  lTcz.-e-dcn 
hi R z (c z \ ] )n .s [ ) f , l ib - j  o  g i e łd a c h  o r a z  

s p r a w ę  u t w o r z e n ia  k o m is j i  n o t o w a ń  
c e n  b y d ł a  i m ię s a .

K o n k s ja  ii.sio.-utnkn-wała. s ię  n e g a  

l y w i . . e  d o  na-daaiTą g i e łd o m  c h a r a k t e ­

ru  i i . s i y ł u e y i  p r a w i io - j iu l i l i c z T iy e h ,  r o z  

tszer/ .en ia  k om .p i i e n c j i  s ą d u  r o z j e m c z e  
'g o  i lp .  W ' w y n ik u  d y s k n .s ji k a m iy ija  
w y p o w ie d z ia ł a  s ię  j i r z i  c t iw k o  p r o je k  

Io w  i n o w  e l i ,  o p r a c o w a n e m u  jr r z e z  

Z w .a z e k  G ie łd  (G ie łd a  w i le ń s k a  n i -  
ł i r a ła  u d z ia łu  w  i> j . )r a c o w a n ii i  l e g o  p r o  
j e k ł u ) .

W  dy -kuś/i n a d  tp r jtw ą  u t w o r z e -  

r i ia  k o m is j i  n o t o w a ń  c e n  b y d ła  i m i ę ­
sa  b r a l i  u d z ia ł  p r z e d s t a w ic i e l e  o r g a n  i 

z a c y j  r o ln i c z y c h ,  r z c s m ie ś h i ic z y c lt  i 
I ia n d lo y y y c h  o r a z  ]). in ż  H a jd u k ie -  

yy-irz. m ie / e la r k  y y y d / ia łu  p r z e m y - l e ­

w e g o  i r z ę d u  W ó j t  w o d z k ie g o .  Z e b t  t- 

t t ie  u z n a ło  za  p r z e d w c z e s n e  o r g a n i z a ­
c j ę  g i e łd y  m ię s n e j  w  W u ln ię ,  j a k  r ó w ­
n ie ż  w y p o w i e d z i a ł o  s ię  p r z t  ciyy k o  r,r-* 

g a n r z o w a m u  s e k c j i  i i i ię s m - j  p r z y  G ie t 

c iz ie  Z ł i o ż o w o - T o w a r o y y e j  i L n ia r -

i mięsa.
zaznaczyć, iż wspomniana

skiej -w \y dnie. Urzyjęto nałom-ast 
Uchwałę, uzmtjącą cełoY.-nść: p<r'\voł.l 

nia p r / y  Izbie Lr/emysfowo-1 la  milo 
wej y\ \\ilnie .tałej komisji i is.w;.- w -; n 
cen b y d ł i t

N a l e ż y

konlerenc.;ja osiągnęła ca łkow ite |toi-ć> 
zumionie w kyye.stji ]i-rzysbppienia do 
npo''ządkoyvan-ia rynku mię.srn-go w 
WiLnie. tak yy -sferach lolnic/ych. jak 
i jo zemy słoyyo-haTidlowjch.

Zmiana dni tranz&kcyi
Z iiim n iu  giełdow>e na w ileń sk ie j Giołdzie 

Z liożnw o — I T  iwa.-owej i, LntjSirsk.iej" odbywać, 
sio będą poe?żiw,szy o-d przyszłego- tygodni.-, 
t. j. od  dnia 20 m arca r. b. w  pon iedziałk i 
środy i p iątk i (trzy razy w  tygodn iiii. Dotyah 
czas trzecim  dniom hył czwartek. Zm iana n.i 
stępu je skulkieni uchwały rady gi-Dduwej' / 
dniu 10 l>m.

Komunikat Blure Giełdy.
Obroty- na G ie łd zie  Zbożow o  —  To-wara 

w e j i Ln:iar.vk.ej w  W iln ie  w o lne są jak  wie. 
dom.o o il podatku obrotow ego. \V| zw iązku 
z tem  Biuro G iełdy in form uje, na.skutck za 
w ladom ioriia -otl-,z\*mauego z Izby  Skarbow ej, 
że t-anzacje, żaw ierane ,za p ° srednictwcni 
G iełdy n a leży  w  księgoyyoisc.i- w yodrębn ić , t 
to c flą in  wyelim inowan.ia obrotów  pod l»ga  
,,ących iZwoLniciTi-u od  podatku. W  myśl arty 
kn-łu 3 p. 14 ustawy o  pafistw ow yin  nooatk.i 
prz-miys-loy, ym, pow yższy  sposób księgowa 
n ia  ułatw i pracę rew idu  ją, emu księgi handl, 
we jak  rów rd -ż członkom  Giełdy.

„ O m a l  tut- not* p o ś lu b n a "  koiT.cdj.--.
, YYaltera E l l i s a .

t
...Omal nie >toc poślubna nazwana 

w afiszach i programach koineclją, 
jest właściwie angielską farsą w typn 
no amcrykańs-kiin gliście. Dużo gr i- 
lt sKow\ ch mimiczny ch vccn chowu - 
Xtia się pod siołem i w łóżku, połyka­
nia się y przewracania przedmiotów i 
przewracania .się „wszystkie trseki a- 
lnerykańskich komedyj tai -, kino­
wych, pozbawionych jtiinak kinowe­
go tempa. Ihmtor i dowcip ]>owieJ?-> 
n.ck .specyficznie angielski, majdow 
cipniejsze jcc? 1 powiedzenie Kazyla. 
iiii- będzie ]x>lrzel>ował się przepra- 
iMiwywać, gdyż iedzie na posadę rzą­
dową). - -

l Farsie Waltera Elli a brak głęb­
szej komcdjowcj heści, jak również 
lekiego szampańskiego humoru, kłó 
rym skrzą się jtajghipsze famy Tran- 
cuskic. Na kulturalnej części naszej 
wilt-ńskie.j pubiic/.jiosci „Oma! ni,- 
noc piiślubna", robiła wrażtmic nie 
wybrednej cyrkowej groteski, której 
jtdyną wartością jest danie możności 
aktorom do wykrzania swych łaiefl 
lów.

P. DSiczyiUki, klóry zdobył solne 
publiczność wileńską w „Pocałunku 
pi zed luslrem" iniai w -Toli lekaoa-i- 
cha Iłazvla s[x>sobność wykazania 
w.szt-chsłronności Swego talenln, zjta- 
koniita lekkość, .wobodn gry i oso- 
?>i.ity wd, ięk miłego m.szt-go gościa 
z Warszawy, tuszuje brzydkie cccii 
< barakicru kreowanej postfeci i c-zyni 
Bazyla nawet sympatycznym. Bajt ez- 
iivffi jest artysta w seenie alkohol"- 
w*-go zamroczenia; lecz to wszystka- 
walory są jedynie zasługą lalentu p.
1 b»cz_\ńśkiogo a nie autora. Reszla 
wykonawców dała ze siebie maksi­
mum wysiłków aby ratować --./lukę. 
P Groiioki stworzci dosk-onaly typ 
}Hjzbawi-onego etyki iowelą.sa, eterpią- 
•(•; go na początki paraliżu p os lep swe- - 
go. P Neubett l>\ ł ly]>o\vyin a-Jtgi.-i- 
skim służącym, rulynowanym Shiżb:- 
slym lokajem, a równocześnie Ypry',- 
n.ym dor)tć:-ą i jłrz i jlićielem ratuj p 
cynt swego pana z wszelkń--h opr* ,\ j 
U Brau-nówna jako kochanka Margoi 
yyygltplałi . przcśliy/nie,. ale rob- z.a- 

"L-orezych i interesownych uas od i k ie ­
łek nic jeżą. zićl?.,;V no się, w charakte­
rze jt-yf talentu, to też najmocniejsza

- jej wena w ostatnim akcie wypadła 
dość błąd,). .Miało .-ię < Ijwilsw-ni w ra­
żenie. że Jepiej byłoby gdyb\ się {;.

, Rraunówna zamii-mła sie rolami z 
, p Niedźwiedzka. kióra na szczerą 

prostolinijną Bozalję ])>ła cokolwiek 
.rl.yl w yra finow ioa  i szłuczna. P Pa- 

' włowski i p. Skolimowski dobrze w> 
wiązali sie ze swoich epizodów.
• Dekoracje były ładne, pn+ili-zno- 

r śc! dużo i niektórzy nawet dosktmak 
się bawili. " Z a , tępe .

— — «S<t w—

- O B N I Ż K A  T A R Y F Y  Z A  P R Z E W Ó Z

K S I Ą Ż E K  I  D R U K Ó W .

Z ćn/iem 1 kwietnia koJej wpiowad/.i oh- 
iń-żkę tm-y-fy za przewóz książek o 20 proc. 
Jednocześnie zastosowana zostanie ulgowii 
taj-yfą dla prz:wozu paczek gazetowych od 
24) do 70 proc. za le żn ia  od odJegłpścl,4

Z Igły szysek?.
— Świadek Szkop!
—  Jestem]
—  Świadek Ro-p!

—r esteml
■ Świadek Rob.!' ,
- steni!

Ś w iadkow ie  pow iedzcie. i o  26 grud 
ivia 1933 roku uczynił oskarżony Sza kun Kd 
warci ?

—- Zn iew ażył phitcm owego ohctż.y w ii- - -  
P ow ied zia ł ord;-niarny « ) W .

— . C zy  o&karżony .przyaiłaje się że pow  „  
dzia ł lak plutonowem u 20 grudnia. 1933

Nie, n ic  przyznaję się.
—  A d laczego ' n ie  przyziia.jee.ic s ię 0

Bo yvcale tuk me mówśłem
—  A coście innego ioh ili. jeże li nie m ó­

w iliśc ie  tuk
—  M iałem  sprawę do  pa.ua F lorczaka. -  

PhitoiBO-wy m ów i: n.iirma F lorczaka  i w- pierś 
po-pchnął. M ów ię  mu: idź A o-n m ów  iciz, 
idż. Jn m ów ię znów : panie p lutonowy me 
m ożna tak popychać a on : jesteście zaare­
sztowane.

—- Świadek ID p ! niech św iadek Pop po 
w ilę  ez.y to prawda żt- pan  p ju ton ow y jK-hną! 
tego o to  osobn ika w p ieis .

—  N ie podobnego. P o w L  D ń if ty lk e . .—  
.niech pan odejdic-c", a k iedy  n ie -odszetll 

w tedv po-wiedzie-ł pan p iu ton ow y: na w.-n- 
tow nję jso karabin.], a jak  pan będ-.ie K.awiał 
duży opór, każę pana odprow adzić do kom ,- 
sarjatu'-. Z rob ił się k rzyk  i dsvóeh cyw ilów  
już lecieli do np,v.

—  Sw-iadck Rob! nW-h śwśadck jk>W:c czy 
to prawda, że oskarżony pow ied zia ł do pluto 
now ego ordynarne s łow o .

—  Nic ,p adbtiego. Powi.c-dz.ał ty lk o  tak: 
mani 7 klas g-mnuizj-nni i  j«m a  p lu tonowego 
mam gdzieś. t  -

-—- 1.7 v oskarżon y mu co  do powiedzeń, a 
w  ostatnicm  słow ie?

—- Jak ja m ogłem  pow ł 'dr.ieć'? jTrzee.eż 
ja \  paiiipm p lu tonow ym  vr psdnej k iripanj: 
stużyłem  A je go  g łów n ie o-bosz-io, że pown? 
dzia łem : p a n ;e p lu tonow y niech s-ie pan lak  
n ie  rzuca,

—■ G z , św iad .k  Szkop słyszał jak  otkarżn  
nv tak m ów 'łV  „

—- N ic  podobnego.
co- v>-a-w-..cd/l.-i,' i.akarżony?

- -  lk iw iodzia ł tylko-: pan plut-o-Doyy, nie 
je.si taka gn d ia  szyszka. , Osi.

R A ; i J O
W ILNO, “

P O N IE lJ Z IA ł.L K , dni,a 20 m arca 1933 roku.

11.40: iY zcg lad  prasy. 11.30: Kon. r a t ł w .  
11.37: Czas. 'J . ló :  M nzyka z płyt. 13.29. 
Kom . m teor. 1-1.-fO. P rogram  dzienny. 14.43: 
M uzyka popularna (p łyty; iT.15: C/ii-f- i rp f  
lń.23: Audycja dla drieca. 15.33: „W y e ic w k  i 
do A fry k i"  posad. 16.10: Pogad. rt>UzV«żna 
16.25: Francuski. 16 40: ,4*rzyrost naturalny
i dochód społeczny w  Po lsce" odczyt. 17.00: 
„B lask i i cien ie . tw órczośc i R j-szauL W ag 
nera". 17.40: R ecita l ś-piewaezv. 17.55. fY ogr. 
na w torek  IS.00: .Znaczenie dostęipu do m o­
n a  dla IN)lski w  X V  i  X X  w?- odczyt. 1S.20: 

■ WEad. bó-żące. 18.25: K oncert życzeń. 18.40: 
„P ow o jen n a  polityka narodow a' x4czy‘„  
18.55: Rozm ait. 19.00: Godz. ode. pow . 19.10: 
R orm ait. 19.15: M lii kom sport. 19.30 „Nn 
w id n okręgu ". 19.45: Pras dzienn ik  radjo-w; 
20.00: O pera („Do-n Car Fos" Y erd iegoh  W iiu  
sport. Dodatek' do pras. dz. rad i. śłŁrzjuka 
tiwhn. 23.15: Kom . meteor 23.20 NWrzyka 
tanei zna.

W AR SZAW A ,
P O N IE D Z IA Ł E K , dnia 20 nia-rca 19A" rolin.

l” *t'5: „S krzyn ka  Pocztow a  dr. lii Stę- 
jłowsld. 15.50. P ły ty  gram ofonow e, i V.iHj: 
U tw ory  na dwa lorti-piany -  -pp. S. Cibm.

. schótz i M. Salz-Zim m ein.ann. 18.25: Muzyka 
lekka  i tan -czna. 19.20 '„S k rzyn ka  Poezjo- 
„ a  R oh iłerti" inż. W . 1 irkow-ski.

Historja ze iretfni&wiecze.
!t,Ward rytualny'*

Okees przed świętami w ielkanm nenii, kta- 
re zwykle jn-zypadają w  jednym ezasi*- z /v 
dowskKm świętem „p“jsac||-‘, ohfihije, pó- 
ey.ynająe od .średniowiecza, w wypadki za­
rzucania Żydom t. -zw. morriów rytualnych, 
L zn. mordowania ctirze.ścijan w celu zdoby 
tła  krwi do macy Legenda ta niojetmnkroti.ie 
doprewadza Cm spraw  stadowych. Szczególne 
gn. erzglosu nanrał zakończony przed samą 
wo jną proces Bcjlisa, zakończony obu! S-nil-ni 
w rired/c sijdow-ej legendy o używaniu przez 
Żydów krwi do mney. —  Mimo to nie mija 
prawie ani jednego roku, by gdziekolwiek 
nie ink-YTninowauo Żydom dokonania rytu 
alnego mordu.

Pod tym względem rok bieżący też nie 
stanowi! wyjątku. Tym razem terenem takie­
go wypadku stało sfe Landwarowo. YY Lan- 
dwai-owie. mieszka żydowsku rodzina Butry 
inowiczów. składająca się z Sary oraz je j 
pięciu syuow: trzech rzcźników- i dwóch pic 
kurzy. —  N irdąwno .Sara Biitrymowiezow a 
przyjęła w- charakterze służącej niejaką Sie 
fanię Bustowiezównę, riziewezynę bardzo bie 
dną wsiyomagająeą jednak ze sw -irti zariih 
ków  charą starszą siostrę oraz matkę. Przed 
kilku dniami spostrzeżono, że Rusiowiozów  
na zaginęła bez wieści. Kiedy siostra zgłosi!a 
się do BuiryniBwiczowej z pytaniem co się 
stało ze służącą. Biitrymowiezow a żadnej kou

kretnej odpowiedzi dać nie mogła. W ówczas 
w chorobliwej imuginacji dziewczyny zrodzi­
ło sie podejrzenie, że sl„sir-a je j zamordowa 
na zestala na macę Przypuszczenie swoje 
r-psi\'ie:t,iiil., sasladon- j wkrótce rałe Land  
w ar-'w o  obiegła wieść o  dokonaniu przez 
lu.ejseewych Żydów- itioidu ,-yiiialnego. —  
W.śród ciemnej inasy zapanowało silne wzbu 
rżenie —  Żydów ob ją ł lęk. Powietrze naęłek 
tryzowało się. Ekscesy wisiały w powietrzu. 
Rozeszły się pogłoski, ie  gawiedź yzyknje si< 
do napadu na dom miejscowego rabina Ko- 
de.sza.

Sprawą zainłersnwala się jmlieja, która 
ńie biorąc, rzeez jasna poważnie oskarżenia 
o mord 7vttualnvV zahrała się energicznie do 
wykrycia tajemnicy zaginięcia młodej ozlew  
cejtny.

Doehi dzenle prowadzone pod osobLsteiu 
kiercwnUdwem kumem anta tłowiatowego p. 
nadkomisarza Bu,łochowskiego doprowadziło  
wczoraj do wyjaśnienia tajemnicy. Zagadka 
rozw iązać  się bardzo nieskomplikowanie

Busłew.ezówna. której pobyt n Butryma 
wirzów sprzykrzył sie, pewnego piękne®-1) 
poranka, nie uprzedzając niliogc i nie zu!- - 
ważona prr.ęz nikogo, opuściła mieszkań c 
pracodawców i piechotą przybyła do W ilna, 
gdzie zamieszkała u swych znoiomych Lapoi 
skich przy ulicy Cedrowej. (c‘

„Wleboszczyka-lfterate'* ^nElezlono...
za kratami.

W czoraj nad ranem do połieji wpadła 
piidnlecona właśriclełka hotelu ..Popow " przy 
ulicy /awalnej i złożyła następujące zezna­
nie:

Przed 4 dniami zgłosił się do hotelu jakiś 
przyzwoicie ubrany mężczyzna, klóry podał 
się za literata i w ynajął pokój na drugim i 
piętrze. Ikikunienłów narazić nie dał, obiecji 
jtifc że przedstawi je po rozpakowaniu rzc 
czy. Od tego czasu więcej gościa nie widzi a 
ła. I)j‘zwi c.d jego pokoju były stale zamknie 
te i ona nile wie, czy literat przebywa yv 
Swłcńi pokoju, czy wogóle niema go w  hołe 
lu. Na natarczywe pukania do drzwi nikt nie 
odpowiada. YV pobn ju pnnuje niezmącona ci­
sza.

—  Panowie wywiadowcy -— zakończyła 
—  w  pokoju napewno stało się nieszczęście! 
Może on .się zatruł0 .Może leży już niebosz­
czyk? Proszę wyjaśnić tajemnicę!

Opowiadanie wiaśclclelki hotelu zaintere­
sowało policję. —  Na miejsce wypadku uda 
ło się dwóch funkcjuuarjuszów połieji śled 
czej celem zrewidowania taiemnicz.ego poko 
ju. Naturalnie, wywiadowcy zaopatrzyli się 
na wszelki wypadek w  skonfiskowane zło­
dziejom wytrychy

\Vvti-YChv przydały się. YY' pokoju panowa 
la pustka. Znaleziono jedynie walizę oraz por 
tfel zaw1erający.„ 30 par jedwabnych pod 
ezoch damskich ' '

Rewizja portfelu oraz walizy upewniła jw* 
lżejantów, że natrafili na bagaż raczej złodzie­
ja . niż litcniiH Sf. tn. /.nalc/iou.i OFŻCw/eatI-

Dyrekcjt- 0  K. P. skazując niejakiego .Yfi 
ehala Lisów ieca, jak się później w; jaśnila 
—  łisjemniczego lokatora na karę grzywny 
za nielegalny przejazd koleją.

Policja stanęła wobec zadania: kuli jes1 
ów „literat- —  Yłięhal LLsowIec? Gdzie prz* 
byw a?

Nie trzeba było daleko szukać. Do zbada 
niu spisu aresztowany ch okazało się, iż przed 
trzema dniami aresztowany zo .tał w jednym  
ze .sklepów przy ulicy YYTlefiskiej ua gor.i 
eym uczynku kradzieży złodziej —  szopen- 
feldziarz Michał I.i.sowlec, rzekomo pochodzą 
ey ze Lwowa, który za nic nie chciał wskazać 
gdzie się zatrzymał w  YY jlnle, tłumacząc sie. 
że nie pamięta nazwy uiicy i hotelu

Lisowiee iedi.ak nie bez poz.staw przybrał 
tytuł literata. YYykay.at mtanowaeie ,.-iai— 
orjenrację w ostatnich sensacia-h literac­
kich. Twierdził on bewiem, widocznie 
cucąc, by go odesłano do Lw ow a, że jest b. 
powa/nym świadkiem w  procesie Rity Gorgo 
nowej i że dzięki jego zeznaniom ztajfłnatwa 
na ta sprawę zostanie alkowiclc wyjaśniona 
Wadząc, że ten trtek nie p^twiódł się L iso ­
wiee p iobow ał utrzymywać, że usiłował kraś, 
jedynie w  celu wżycia się w  psychołogji zło 
dzieją, orne by- miee możność -znalezienia si“ 
w więzieniu. Gdy tym zeznaniom nl® daim 
-wiary, usiłował symulować obłąkanie. Dsa 
dzono go w  w ięzieniu.

Lstnłcje przypuszezcjHe, iż w ręec poheji 
0 -pad’a ernba ryba. (c).
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w i o s e n n e  k o n i u n k t u r y .

-

Gtu
A w ięc  , w ybuchła n iespodzianie- 

wojsia" tw ierdzi poeta Tu r w mi. K to? 

p ic  pytan ie ! —  W iosn a !

Tak  ni stąd n: zowąd. W łaśn ie  papa roz 

myślał, czy starczy węę;ia na m rozy, a syna 
tek m artw ił oię. ffc trzeba będzie- dokup7  
.smar ' w do) nart gdy- bach —  wszy.stko pękło. 

Zm i u:a dokoracy j i  konjiM iktur.

P iarw ci za rob ili be. ro-botiri —- .śnie" z da 

chów  i lod z u lic za darm o, pooichri. po au- 

gicłsku się ni-e dio-tnił. A  potem  zaczęły  się 
juz w-ogóle mue sprawy i d zie je. Na ulicę 

w szystko w yległo , na isłoińce. Starzy, m łodz . 
m ańki, w o łk i Futra c iążą na karkach. Co 
trzeci apecorow icz czu je w sercu trog lodytę, 

węszy- b io ło g ję  1 naturę, kt-o wie, m oże ro i 
fryw o ln e  sny o  łcGic, u rlop ie, zapachu wsi i 

..m leczku s-prosi o d  k rów k i ?.

R ozum ie ją  sw ó j czas dow cipn  w łaścic ele 
„skiepów k o łon ja ln ych " i .111 uki -m nie m rug 

on tołjąc "(1  wójnnsób ,z.a w ęd liny  i sery, N ie 
d z iw  się o ..sam-otny". T-sn ser to Tab ak iew i 

czow e j, ta szynka 10 Aptńkiew fcza ! H oho. . 

T e  pow id ła , ten m iód to  naturalny z  m ajątku
— O to w ie lk ie  słowo. Scrre m ieszczucha m ię ­
kn ie  i m ieszczuch bu li złocisze... T o  też jest 
kotojunktura. 10 deka -polędwiczki. panu?... 
a jak ie j, w ie jsk ie j czy mi ej/sici ej?... AA iosna, 

wiosna...
Sztubacy v szystk ich  klas, od wstępnej do 

ósm ej, trenują k a lig ra f ją. i g ra fo io g ję : —  

trz-rbu podrab iać podp is „op iek i dom ow ej , 

że t-o się w< „oTaj chorow ało, b y ł czad w  do 
mu. w y ja zd  t p rzy ja zd  rod zin y  i babka umar 

ła... —  W n garu je  b ractw o! W  „m a łp im  gaju 
koto  Bernardynk i fo togra fów  w ięcej, n iż. „pa  

n ien ek ‘ ‘ wiecz.orem... G ranatowe berec ik i > 
condelk i, ustaw ia ją się .przed ob jek tyw em  w 
m alow niczo grapy. AA' św ięta zato w.ęc.ej pa­

nienek z żo łn ierzam i. Tc chcą kon ieczn ie, że 

by „zd ją ć  z G*/r-o Zan ikow o ‘ ..

Na wystawach sk lepow ych  zm iana wart i 

hałas Ceny „z im o w e " lecą na łeb. „w iosenne 

skaczą do góry. Tu -wyprzedaż, —  jak  

za dam u-c". tam „n a jn ow szy  krzyli : „s z la ­
g ier sezonu . Pan ie podekscytow ane panów ie 

też. Sam  latam  by nabrać kogoś na pozycz 

kę —  le łn iak  notrzebny!
K toś pędzi nap rzec iw . W p a d a m y  na sie

l»î
— . Kochany, c z y  n ie  m ógłbyś m i 50 zł...

—  H a llo  &tary, p ożycz do p ierwszego...

Roześm ;.eliśm y sie obaj. A to ci ..kosa na

kam ień  tra fiła ", panie tegd!
— N a cóż  c i? pytam.
—  H o m n ie trzeba grubo w ięce j!

- Cco, żenisz się?... alim enty?...

—  Iii. gd zie  tam- Cztow h-ku, interes rob ię  

żeru ję ! T o ż  wełnę sprzeda ją  za pół darm o, 
Tom aszew ski, Din/es go tow i buty dodaw ać 

darm o, jeśli kupisz narty, na N iem i-ck ic j 

lutra... C złow ieku, co  za futra za tę  c tn ę  ..

— K on jun —  ktu —- ra lf!

Spojrza łem  na p rzy ja c ie la  ze wspom czu- 

ciem  A taki był irrteLigenly, fa k i rozsądny! 
Szkoda. AA', kinach m ickeye gra ją  serenady 

na ogonach, nocami na dachach dt*ą się k-o- 
[y  _ _  W-jdać to  wszystko uderzyło  o idakow , 

do  g łow y... Ha ha! Om m yśli, że dostanie 

grubszą pożyczkę!... -—  N ie taka konjunKtu- 
ra Anem oi

Teoretyczny kurs dla kandy­
datów na pilotów szybnwco- 

w Wilnie.wych

Ponitdz.

2 0
Marzec

Dr iśt  W o l f r a m *  

j a t  rot B e n e d y k t a
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Kurs ob e jm ie  22 god zin y  w yk ładów . —  
l i  ję c ia  będą się o d b yw a !} 2 ra zy  tygodn-.o 
wo. od goda. 19 do 21 m in. 35. O p łata zr -a 
ły  kurs teoretyczn y w ynos i zło tych  -5, p ła t­
nych  p rz y  składaniu  p od an u . —-  Sa kurs 
m ogą być p rzy  jęte osoby  Dłc obo jga , m ają ze 
ukoiu zo.iych lat 16. —  Badanie lekarskie 
kandydatów  p rzeprow adzi Poradn ia  S-p-orte- 
wo —- Lekarska  w  W iliiie.

■Szkolenie praktyczne na szybowcach  odbą 
d zie  się w oko licach  W iln a  za m in im alną 
opłatą.

Od jesien i rb  do P- AA'. kiŁn,:rzc-g0 (szko­
len ie na pik.Łów ..Unikowych) będą p rzy j 
ino warw- wyłącznie osoby, o-osiadające ś v  a 
d ectw o  pil-ota szybow cow ego  ro n a jm n it j ka4. 
B.

Podan ia  z za łączen iem  św iadectwa szk-oi 
nego  i  dow odu lożsamoiści p rzy jm u je  od  da. 
2-t marca br. Sekretarjat Okr. Kom . Szybow­
cow ego  w  W iln ie  (M ick iew icza  Nr 7 m. 4. 
loka l mroklubu AATPńskięgo), codzienn ie o-l 
god izn y  19.30 do 20,30

ST, A. W©TOV/SKi.

w Mojtfogi fitku —
L ok a l ponętny i m iły. 
k.wintna. Bufet ob fic ie  
w  zim ne i gorące zakąski.

Z e s p ó ł  m u z y c z n v

Kały Zamek*'
Kuchnia w y . 

zaopatrzony 
Gabinet.

C e f l y  ni ski e Ceny niskie

Powieść współczesna.
R o z d z i a !  XIX 

( ZŁO W IEK  —  ZW IERZĘ.
kiedy Turski ocknął się / om dle­

nia, spostrzegł, żc leży w jakiejś iz 
dtbee. do której prz\niesiono go 
sianie nieprzytomnym. <

Dziwna to była izdebka.ol v>ażnłe 
rozejrzał się dokoła. Pod m litem  w y­
soko. fwiecitu się lampka, zalie/pi" 
c?ona zieloną siatką, lecz ponieważ 
nie widać było nigdzie kontaktu, mu­
siał on znajdować .się w sąsiednim po 
koju.
Izba była bez okien, wybita grubeim 
materacami i całkowicie pusta. VV ro 
gu znajdował się tylko siennik, na 
którym położono Turskiego. Pozateni 
nic Ani szafy, ani stołu, ani krzwsel- 
I a.

Raz jeszcze 
kieni lo dziwin 
na rtogi.

Powoli przypominał sobit wypad 
ki. Rozmowę z nieznajomą, ta jemu i 
czą damą, waJke z Kowalcein.

—  Psia krew! —  zaklął nagle gło 
>no i pochwycił się za kłoszeń.

Portfelu i dokumentÓAY brakło.
'Teraz dopiero ogarnęła go roz 

pacz Żeby tak dać się wywieść w po 
Ie° Złakomie się na byle przynętę

obrzuciwszy wzro 
urządzenie, p o w s t , 1

M U t f . i  :iJ°* n a g r o d y  h o n o r o w e j  
Walasie wStzownie

Z P.ftĄDU STAŁE(rO  XX Z M lE W Y .
Jak się dowćadu jem y, eJeklrowuia w ile ń ­

ska w- p ierw sze j pc-ł-owic. ku letnia przy-stę- 
-puje do ro b ó t nad zm ianą in-slalaiji na ui. 
M ick iew icza  jo d -3 M aja dni mostu Z w ierzy ­
n ieck iego) z prądu stałego aa. prąd zm ienny. . 
Iiidout-yczoe roboty  będą późn ie; kority-nuo 
wam- w d z id n ic y  Subocz i ;n-Hy«li.

PR ZE I) SEZONTiM REDO W ID N Y M
AA p rzyszłym  tygodr.iu zw ołane zos ta .re  

posiedzen ie Kom itetu  Rozbudotwy m AAilna. 
P o rzą d ek  dzienny w ypełn ią  ca łkow ic ie  spra 
w y  zw iązane z udziokenicm p ożyczek  na re 
n ionty dom ów  K redyt, jak im  w toj chw il 
ma ten. cel dyspou je Kom itet. svyn-os.i okotu 
40,000 złotych .

Sprawa udzie lan ia pożyczek  na now-e hu 
dow ie  drowniane rozpatrzona zostanie na po 
•sieslzenni specjam em .

( IljŻK A  S Y T l AC.5A W W 2 IA Ł I  
O P IE K I SPOf-EEZM M .

w * zw-iązku z k rytyczua sytuacją fineit- 
SiOiwą m iasta w ydz ia ł op iek i . społecznej mag. 
stratu zm uszony by ł ogran iczyć  k redyty  na 
zapom ig. T rzeba  zaznaczyć, że  ilo.ść w p ływ a 
jacych ipo-dań o zapom ogi z tytułu uibćkstwa 
n ic ul-‘gła  spodziewanem u zm niejszeniu , prze 
c iw n ie. w  ostatnim  tygodniu  n aw et lekko 
wzrosła. Średnio w yd z ia ł op iek i społecznej 
za ła tw ia  b lisko  150 d zienn ic  tego rod za ju  po 
dań. AA' zw iązku  jednak  ze &zcrupY‘ ini fuu 
duszami, obecnie coraz wiiy-ej p.'teiitó'w- zułat 
wis się negatywnie.

BAD ANIA  CEN AYyRŁrSTA l UAGJfA£1I
W ła d ze  adinini.stracyjue w  najb liższych  

dtpaćh przystąpią do ha-dlania cenn ików  w  
restauracjach cefeni stwierdzenia^ czy  ceny 
restau racyjne n ie odiKC^ają zbyt da leko  od 
cen rynkow ych ,

(i.MENA ŻYDOW SKA W'OREC RE 
PHESY.I W  M 8M C 'ZECH.

Jak kj-ąin. pog łosk i gm ina  żydow ska w 
zw iązku  z osta ln iem i repreajam? antysem i - 
kiistai zani-ierza w  sprawiie tej o f  - ja in ic  wy 
pow iedzie!! -się.

30 żydowskich pionierów 
wyjeżdża z Wilna do Bfr- 

bletfżanu.
AV począ tkach  kwjetnń-a r. b. do  R >.\ji 

sow ieck iej w y jeżd ża  k ilkudzies ięc iu  żyd ow ­
skich p ion ie rów , k tó rzy  ię osied lą  w  Bu- 
b ied ża tie . Z m. M 'iln a  w y jed z ie  oko ło  90 
cssiib.

NA WILEŃSKIM BRUKU
:KRAjjZ IE Ż  A R TYK UŁÓ W ! .s p o ż y w c z y c h .

Sara Ztatk inow a zam iesitkala p rzy  ultcy 
AA 'ilkom łersfeiej 102 zam eldow a ła  p o lic ji, iż 
ub iegłe j ooe,j n ieu jaw n ion y spraw ca p rzedo  
stał s ię  d o  je j  m ieszkania i  skradł stuintai. 
ar ty auty t-pożywcze w artości b lisko  3u zł.

Rb
M B gZ C Z Ę S L IW Y  AAYTAIłCK

1)0 m ieszkaniu L iz y  M ejer p rzyszła  wc/.o 
t-aj je j  ośm io letn ia  siostrzen ica  Sara Smolcu 
ska. J a w ią ! s ie  w  poko ju  jada ln ym  dziew­
czynka poślizgnęła  s ię  tak n ieszczęśliw ie, że 
złam ała nogę Zaw ezw ane p ogotow ie  pi-ze- 
wdozto ją  do szp ita la d ziec innego. (e ).

^r e s t a u r a c j a ]
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TEATR 1 HUZYKA
W WILNIE

— Teatr AAieRt na PohuiwmM —  Dzisicj 
s z y - g l  ani pcuic-dztałek" będzie  jedmem z <«%- 
taHnirłi przodsl.iw ień  sztuki „Tżziewc.zęta v 
ruandurkał-h" -—  ceny o  50 proc. zniiżonc.

-  Jutro w c  W torek dn ia  2-1 -maręa o  ft, k 
w :..„Pocałunek p rzed  lustrem " n o  cenach prn 
pagmitiow-ych (śid 20 gr.J.

—- AA'fe środę diMh 22 m arca wraca rta 
m iisz „O m a l nie noc poślubma'

—  Teatr m u zyczn y  „L u łn ta ". AVj\stępy TJ
iIV Gżstedi. M elodyjna, urocza oper-.-tka I.e- 
hara \A e*sc)ia w d ów k a " —  w-ypehn reiperfuar 
dni n a jb liższych  Dzfś u jrzym y  j.ą Jio raz 

'■irzeci w  świetnem  wykonan iu  całego zespo-u 
arlystyczinego z Etną GrisOdt n-a czele. —  
AAlelkietn urozmaiociniom są produ kcje  tane­
czne zesipo-łu girls, o raz zn akom itej pary  hul< 
tow e j R. G óreck iej i AA'. M oraczew sk iego  —  
Reżyserow ał K. AAyrw iez -—- AYichrow-ski. - -  
Zn iżk i ważne.

—  P rzedstaw ien ie  p ropagandow e ,,Peppt 
ny“ . W ) n a jb liższą  środc odbędzie się p rze  i 
staw ien ie z cyk lu  propagandow ych . AANsta- 
w ion a  zostanie wytworna kom ed ja  m uzyczna 
Stolza Pepipina*1. AA? ro li g łów n ej E lita (<i- 

-stedi. — Geny p ropagan dow e.

IJIll!

IKK.AKuAA'. iPat). — -.Sensacją nu-dz.-einyclj 
.zawodów- piłkarskich w  K rak ow ie  była kię-

SPORT.
K.lęsKz P n a g ó rz d .

ska ben jam inka L ig i Podgórza, k tóre p rze g ­
ra ło  b ezapelacy jn ie  ż 'C 'r jego rzew em  0i5 rO itj

Ewyclnsiwii raKyćt pofsK-Th.
M G i-tA ,. Pat). —  AA' 4 dniu mięilzjmaro-do 

w ego turnieju l cni w, ow ego w N icei rozegrano 
-ćw ie rć im a ly  w  g rz e  po jedyn czej ]>anńw.
AA' rozgry-w-kach tych oba j nasi łałlisióci w  
szli zw ycięsko. .Hebda ipnkonat I tftko trzecią 
rakietę E in landji Karste.iut 64). 6:2, a Tio- 
czyński ro zp ra w ił się rów n ież w  2 „etarh  - 
Amei-ykanmern AA ardenem  6.4, 6:1. Vż lo.-t 
sjiosób oba j P o la cy -w esz li d o jp ó łf in a łó w . — 
Ponadto w- grze [jotlw>ijjiej panów  gfrra po i

ska Eti-btla —  T ło c zy iisk i p o L  etahi parę E l- 
.nter — - AAlcstmacc^ł ,k > zacięte j w a tce  6:-ć. 
4:6, 6:4. Ryła t-o ro zg ryw k a  pó łfina iow a, wc 
b fc  czego  p a ra  polska wossJa do finału. —  
Natom iast w  _p od w ó jn e j g rze  m ieszanej para 
pul.ska I>ui.>ieńska Hebda ul-zgia p a rze  Ac 
scliliriutn —  Pajait 0.-6, 141. Para S-peranza — 
T łoczyń sk i pokonana z-o.stala p rzez Th.-yen-n 
— .i o urn u tFrane-jaf 5:7. 34) *

Sukces jędrzejowskiej.
1,0N U V A  (Pnij'. —• At .sobntc r o / p o c a L  

się -W londyńskim  g m w  tilnb ie ttw-nięj te­
n isow y o mistrzostw/y L-c-ndyny na ko-rtacii 
krytych. AA' m istrzostwach kob iecych  blerJjS*

udzia ł także. jjgQnę«jjowska. AV p ierw szej nur 
dzie .lędrzcjow ska pokom tła Angie lkę Mtdlor 
w  dwó.-ii setach lekko 6:1. 6:3.

ZG U B IO N A książeczkę w o jskow ą  .wjttaną 
przez P. K . U. Baranowicz-? na im ic Pawf-t 

JRąsaka m a n ik  1892 unieważnia wę. —

S\ T IfAC.IA POWODZIOWA  
W LTDZK1EM.

I'r,.ed w e/o ra j w ieczorem  ruszyła  M oi 
rzadka. Stan w o d j na N iem nie podn iósł się 
p ow yże j 1 i p ó ł m etra nad poziou i noi-malny 
L ód  u trzym u je s ię  na pow ierzchn i. P raw do  
pod< bule dziś  w  nocy i id »  ju tro  ran o  rnazy 
Niemen, Wcdta na l,ld z ie je e  zaezynu opa 
dać.
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W  ubiegły piątek w F ilii.itw ow ym  f  rzę- 
dzic AA ychow an ia F izycznego odltyła .si- u ro­
czystość wręczenia w ie lk ie j h onorow ej na­
grody sportow ej S ianistaw ie AAAtlasiewdczów-- 
nie za p iękny dorobek sportow y uzyskany 
przez n ią  w  roku 1932.

Na zdjęciu naszem w id zim y j>. W a la s ie - 
w czów nę z uzyskaną przez nią nagroda.

ZŁOTOWŁOSY SFfMKS.
gdv wiedział, źt- Avrogow ie G/yhują i,tai 
papiery?

Parokrotnie ])rzek/'!di się .terw i 
wo po izdebce. Wściekłość na sameg i 
sieb:e, głuszyła nawet fi.z>cznv ból. 
Ro czuł jeszcze cios zadany- mu w  

szczękę przez Kowalc-a, i gdy tknął 
ręką twarzy, slwierdizii żo 7 jednej 
strony jest porządnie spuchnięta.

łNia krew! Do licha! powlo
rzył.

Przystanął przed drzwiami obite 
mi wojłokiem' i szarpnął niemi z ca­
łej mocy. Oczyayi,cie, były zamknię- 
P Jął w  nie walić pięściami, lecz „t u  
bv wojłok tłumił odgłos uderzeń i ua- 
pewżtio ay dalszych pokojach nikt ich 
nie .slvszał. A może izdebka znajdo­
wała się w podzien/ach, o czem świad 
czył brak okien?

—  Co to ma z,naczyń?-: (idzie się 
znajduję —  pomyślał. Ten pokój ! )  
istotne więzieniu?

Turski siadł z-powrotem na sien 
niku, gdvż właściwie tam tylko usiąść 
można było i począł się zastanawiać. 
Nie miał pojęcia, ile czasu trAvato je­
go omdle-nio i która teraz mogła być 
godzina. Spojrzał na zegarek Lecz 
zegarek stanął, widocznie w  e/.a.sn- 
wudki i w kazYAYał dziewiatip A o 9-ej

OREHÓD IM IK M N  M ARSZALKA  
PIESI D SK łEEO  W  U D Z IE .

1'r-ojizyśiośc.i-’ /.wiązane z obchudem  -mke­
mu P ic rw sz -go  M arszałka Polsk i Józefa. 
P iłs iu lskicgu ro-zpoczę.ly się w  dniu 18 b.m. 
nabożeństw am i d la  d z ia tw y  szkól pow szech ­
nych i średnich k tóre  p rzyb y ły  ze sztanda­
ram i. P o  szkołach  o-raz ognisku ko-I-eiowem 
odbyły się akadem ja dla d z ia tw y  o raz rodź 
eóiv. M iasto zostało p-rzybraac sztiu idaram  , 
zie len ią  i bo-gato iluminowani.' św iatłem . 
Na św ie tlicy  s trze leck ie j p-ow iewają cho­
rągw ie  narodow-p i  śtr-zeJeckie. O godiz. 17 —  
w- św ie tlicy  strzetzekśe j odb; 'a  się Akadem ja, 
na k tóre j s trzelcy i stnzetczyr.ie postanow ił 
w  25 letn ią roczn icę  istnienia Zw iązku  S trze ­
leck iego  -w- dzień  obchodu imienin-—-Twórey 
i za łożycie la  Zw iązku  Strzelecjtiego P ierw see- 
go  Mar.szaika Po lsk i Józefa P iłsudsk iego do­
konać zbiorCf-w-Łgo-- czynu pr-zez pobudow anie 
■strzelnicy strzeleck ie j w  L id z ie . \A' zw .ązku  
z jiowy-ższem każdy sU zelćc i s trze lczyn i 
za o fia row a li bezjiłn tn ie po 1 dniu p racy  p rzy  
]>ti(lowie s lrze tn iry  ro razem  w yn ies ie  |K> 
nad 1j0 dni robodzych. AA'i-.‘Czorem po m ie­
ście p rzeciągnęły o rk ies try  -wojskowe i  orga 
n izacy j sjiolocznych o ra z  o d d z ia ły  P. AA', 
z u roczystym  capstrzyk iem . Zebran i na 
A..adeuvji .Strzeleckiej jrrzi-słab depesze ds) 
F’ ana Maiwzatka i Gent-rnfa Rydza-.Śmigłego.

J BoieŁ

PO STR ZE LIŁ  SIĘ.
Do szp ita la  pow ia tow ego  w Lid/Je zostm 

ijow iez lo ity  w  .stanie n iep rzytom nym  miesz- 
i iu iee w si Feaiksiewo gm in y  Ie lito ilzk le j, 
|>owiatii szezuezynsk iego T eo d o r  Mas 1 23, 
k tóry  p raw dojjodobn ie  w  drodz* do wsi 
Bi.lu-y, gm in y  b ia łoh ru dzk ie j, postrze lił się 
z rew o lw eru  w  nrzuen.

POSIEDZI .ME P O W IA T  O YYU ,O
SEJMIKI RARANOYYK KIEDO.
AV dniu 27 b.m. .adbędz' się posiedzen ;e 

.Sejmiku w" Baranow iczach  z następu jącyu i 
porządk iem  d zien m in

I. Spraw y ogólne
1. P ro to k ó ł poprzedn iego  posiedzeń :a 

Sejm iku :
2 W yb ó r  3-ch |>rzed*taw icieli samorządu 

i  3-cti zastępców d-o K om is ji P ob o row e j;
3. Zapomioga d la głodu jących  w' pow ieoi-:;
4. AA'yborv do K om isji R ew izy jn e j.

II. Sprawy za-ImnJumo budżetowe.
5. Rndż.rt Pow . Zw. Kom. na r. 19.33/34—  

p o jiraw k i w  m yśl zaleceń AA'ydz, AAJojew ód/k.

III. Sprawy rolne.
6. AYybór 2-ch kandydatów  na radców  

do  Izby  R olne j;
7. U chwala w spraw ie zaciągn-ięci-a -i z î- 

be-zpl-caonia kredytu siewnego.

IA. Sprawy budowlane
8. Uchwaleni"'' p rzep isów  m ie jscow ych

0 opłatach za czynności urzędowe zw iązane 
z wyiiaw-anicm ipozwo-loń na ro b o ty  budów ' i 
ne i na zu żytkow an ie  bu<lynków.

1 Spraw y różne.
U. M ulne wnioski.

\¥'sp’e,rając bezrobotnego',
pomagasz sobie

r 'Ibył.i *>ię jiainięLna rozmowa z  Ivo- 
wtilcem.

Chwilami, ogarniał go taki gnipw 
na samego siebie, że ze złości aź wpi 
ją ł pa/nokeie w ciało.

—  Dureńt Dureń’ —  szeptał .
Rzeczywiście zamiast powrocie do 

domu i ziozyć w bezpieczne miejsce 
papiery, jak mu radził jakiś głos w e­
wnętrzny, d ił się \ivv iktać w idfotye - 
ną przygodę. Zanadto jest naiAvnv i 
każdy zawsze wv nim z robi co zechcc. 
Pized paru dniami Kira obecnie 
znów .ta przeklęta baba! Fanny 
przedrzeźniał w duchu Fanny,
małżonka pana Kowaleai^.

A teraz! Odebrano mu ćloktmif-ni■' 
ł lx-z nić li może -.sobie poradzić z Trą 
ubem. Za wiele zdoby ł ważnycłi wia 
domości. Ale co zamierza z nim czy­
nić Kowalec? Nie obdarzy go woln )- 
ścią Redz.e się bał. że Turski, w pier­
wszym rzędzii przeciw niemu się 
zwróci. W ięc?

Nbigle, przypomniał sobie owe n ie­
samowite odgłosy, rozlegające się w 
domu, kiedy znajdował -się w saloni­
ku. Ryczało dzikie jakieś zwierzę, czy 
ezy też zarzynano kogoś? A -może 
i jemu KoAYalec szykuje podobny Jo-. 

—• Kto aaóo?
Nasłuchiwał pilnie, .sądząc, że i o- 

hienie ów groźny krzyk poMysz, 
licz dókoła panoAA'ała cafkowdta ci­
sza. Raz tylko wydało mu się, że zda 
la dobiega jakiś -cichutki jek - -  lec/ 
ide wykluczone, że był to tylko w yt­
wór jego podnieconej wyohra/ad.

„Sibłjoteka nowości “
JagltilloA^kd ł t ,  m . 3

K .cm ple tna  b e le t r y s ty k a  d o  o s ­
ta tn ic h  n o w o śc i  w  ję z y k u  pol- 
sk im  o raz  w  o b c y c h .  —  L e k ­
turo, szko lna .  —* d z i a ł  n a u k o ­
w y. —  K a ż d y  a b o n e n t  o t r z y m a  

pr-emjum.
C z y n n a  o d  godz . l ' - e j  d o  i8-ej.

Warunki przystępne

ZA  NAJAATĘKSZA. ILOŚG K ILO M E TR !)A A ’ .

AA', zw iązku z mit/nem waLncnj > i-tir.-inii-m 
które odbyło  się w  <imi.it : 12 hm., p rzyznano 
./a piizejoc-hattio na m otocyk lach  iv sezon 
i933 r., n ajw iększej liczby ki-lo-nr-Hrów spec­
ja lne p lak iety.

M istrzostwa- tu rystyczne AA’ il T -w a Cykl. 
i M otocyk l, za rok  1932 zdoby ł p. Sadowski 
Rotuan.

t AMicemistrzc-ni zastał p. H o lsz la j Serg- 
jus-Ji. ' l i  [

II  AAT,icem istrzem  zostai p. H erm an ow T z 
A m  cmi.

I  m ie jsce  p lak ietę  « r  brną dużą I -ki. zd r 
b y ł R a js  K azim ierz.

I I  m iejset p lak ietę srebrna dużą I kl. zdi: 
b y ł Urmuiż Edw ard.

I m ie jsce  pa lk ietę  matą ŁI ki. zdobył Mo 
roz Bronistaw .

I I  m ie jsce  p lak ietę  sr-Nirną m ałą II  Iw 
zdoJjył Bahil .lerzy,

JćdTiiKZośnie wspom niane wa lne zebrani-' 
jednogtośn.ie uchwai-ilo p rzyznać d w ie  bono 
row e p lak ie ty  srobru-e p. p. K u recow i AVlo- 
dzimierrzo-wi i Rydlewskiem u B olesław ow i za 
o fa rn a  i- gorlw k  prace,, p ołożon ą  dla rozwoju. 
AU. T.' C. i M."

I LERAANZE M ECZE PRJŚARNKIE  

\VAR.SZA\\'A, IPat). —  W  sobo-tę i nie­
d zie lę -od by ty  się w  AATarszawio liczne mcc/c 
piłkarskie. Na tmńsku óiu-y gospodarze p oko­
nali zdecydow anie MakabŁ 64) (3:0). D ru g . 
m ecz — c o  w ejście  do  k lasy A  podokręgu  iO- 
lnoltniózego p rzyn iós ł C zarnym  zw yc ięs tw o  
nad Sarm atą w  sti-sumiti 3:0 (0:0) \A? trzec in ! 
meczu Po lon ia  w yw a lc zy ła  za ledw ie  w-yni!: 
.rem isowy z Gwiazdą 0:0. O rzeł pokon ał Świt 
-6U (3 :0 )’

SW o REWiA
Sala Miejska

ul. Ostrobramska 5

Miesiąc szlagierów w  kinie ,;RewJaa< flllffSffł f i  8 pr2ePi^łcny drem»t
DZłŚf Najgłośniejszy film doby obecnej! K*» BUPBT® ff1** śC w  »•» wschodni o bajecz­
nej bogatej wystawie. W  rolaćh główn.: NajwtęVszy tragik Ameryki S. SKINDEP i urocz* LorStta YOUHG* 

Początek o godz. 5—7-—9, w sobotę i niedzielę od godz. 3'C)

Dźwięfł. K co-! eafr

H E L I O S
Wileńska 38- teł. 9-26

JUŻ dzl$! Rewelacyjna premjćid! B f i S  S  f i l  S^HI gjfflSf Pow- głośnego 
Najnowszy film produkcji „SUW - M j*  9  9%y R flflfc S  g ®  S W S  pisarza rosyjskiego 
KINO" — Moskwa^ 1933 roku m B m m  I Is b S  9  Maksyma Gorkl|ac
Reżys. Piotra Bitowa. W  roi. g-Ł artyści teatru artyst, w Moskwie. Orygin, pieśni w wyk. ChÓTU Moskiewska 

Opery Państw. Film przewyższa-ący wszystkie dotąd widziane filmy sowieckie.
NĄD PROGRAM: Dodatek produkcji sowie.ckicj ,,ULICA WPOPRZEW* Seanse o godł. 4—6—8— 10.13

.. 4

P  A  N

j

Dziś
ostatni
dzień
„SKOŃCZONA
PIESŃ“ .

A jednak kino „ ^ a n “  przoduje!
CZYTAJCIE NASZ REPERTUAR A UTWIERDZICIE SIĘ W PRZEKONANIU,

ie jedynie perły tegorocznej światowej produkcji mają Bię ukazać na naszym ekranie. 
Już w następnym programie ukaże się świetny film.KOMENDA SERC" z I>us*a',em Freeltcrem w roi. tyt.

lastępnie pokolei 1) „DOSOIIAN1' ze znan. malcem z f lmu „Czemp41, Jaokłc CttOpfc 
i k?0rys Rariołf. 2) gigantyczne dzieło króla reżv«erów CBCila de Mlllea ,,W  CIENIU 
KRZyŻA4*. 3) HeSń Serca1, 4) Arlaua, 5) Dr. Mdbuzr. 6 „ K jM J A “ k  znan.

„Frankensteinem11 Borys Karioff.
A WIĘC ŚLECŻCIE ZA NASZYM REPERTUAREM.

D źw iękow e K ino

C A-INO
W 'e lka47 , t e l . I M l

m m  J A  w  D Z I E Ń ,  TY ¥  M O C Y
w roucb gfownych:. KATE DE NAGY i FERNAND GRAWEY.

NAD PROGRAM: ATRAKCJE DŹWIĘKOWE. Początek seansów o g 4—6 — 8—10.15, w dnie świątecz. o 2-ej

W k r ó t c e :  £ * £ & £ • { £ £ £ ;  F .  F .  1  N I E  O D P O W I A D A ^ . „ l. no V " £

Dfwięk. teatr świetlnyA DRI A
Wielka j b

DZIS! Nowe dźwiękowe C p B T C  U  A  11^ Sensacyjny ciirmat. intrygi szpii |oivijźe bolszewików
polskie oicydzieło p. t. t l  W  U l  Ita I  w rot. gt Zbyszko Sawan, Hanka Rozwadow­
ska i K. J J( ISZa-; tępO‘ Skl. Pio-enki Konrada T o n y . NAD P R O G R A M :  Na ogólne żsdanie jeszcze parę 
dni powieść 0. ZSDOlSKlel — „CAREWICZ**. Potężny dramat z życia rosviskiego. W (oii gł. 1. PttfOWlCZ.

Dźwięk. Kino-TeatrŚwiatowid
Micklewfcza 9

DZ1Ś1 śwetna piegwsza polska «€ f t ł ł  ł H P t f r t l i l  łY t lJ '■ ie i*8  t?w’e godziny nieustarnego śmiechu 
muzyczna komraja aportowa p. t.: U * U  I I I C l I  U !W  Si i . l  W rolach głównych: Adoif Dymsza,
Zu Il Pogorzelska, Konrad Tom, Z. bawińskl, M. Cybulski oraz najwięksi sportowcy z Kusocińfkim m 

czele. Przepyszne piosenki w wykonaniu choru DANA. Dla nuodzirży dorwolone.

ZAKŁADY GRAFICZNE

Z N I C Z
BAWN. PRZY UL. S-TO JAŃSKIEJ 1

Z O S T A Ł Y  P R Z E N I E Ś  ONE  

Na UL. BISKUPIĄ 4 TEL. 40
( L O K A L  BYŁEGO L O M B A R D U )

A k u s z e r k a

08 WM
przyjmuje  od  9 óo  7 w iecz.  
ulica Kasztanowa 7, m. 5. 

W. Z .  P. Nr. 69

AkuszerkaM. Brkezma
przy jm uje  bez  p-zerwy
p r z e p r o w a t jż H a  s l^

Zw ierzyn iec ,  T o m  Z *n  
aa lew o  Gedeminow*lcą

ul, Grodzks 27.
W ,  Z .  Nr .  V 0 3

Bząóea demu
poszukuje posady
ty lk o  ca . r r ie s z k a p ie .  
O fe r ty  d o  A dm io is tr ,  
„ K u r je ra  W i le n a k .”

AKWIZYTORZY
z ca łe j  R ze c z yp o sp o f i t e j  
poszukiwan i do ra towe j 

sp rz ed a ż ;  n iezbędnych 
artykułów-. Za robek  o k o ło  
3 'C z l  m iesięczn ie.  O fer ty l  

D om  Hand ow y  Juljan 
Dreher, W arszawa ,  

N o w o g ród zk a  21.

'tak siudział, zatopiony w nicw i- 
soł.-j zadunfip i znów •iTkri-ślić nic 
inógł, i!c upłynęto czaisu Mcrże pół 
godziny, a tnoźe i szereg godzin Xa 
.szuzęście. odnalazł w kieszeni papie­
rośnicę i zapałki. Palił jednego papie 
r.osa za drugim, dopóki nie wyczerp-il 
■cał\ ich zapas.

Raptem drgnął. Za drzwiami roz­
legł się szmer. Ktoś .przychodził aby 
sit z nim porozumieć.*'

Porwał >się na nogi.
Znów szczęknęło cos i a y  drzwiach 

ukazał -się mały otwór-okienko, praw ­
dopodobnie umyśhihr tak urządzony, 
by od zewnątrz można było obserwo­
wać, eo się dbało w- izdebce.

-—  A-, to ty, łotrze! —  zawołał po/ 
itając 1 warz Kowalea.

—  W idzę, że jesteś strasznie na 
itum- rozżalony! posłyszał ironiczny 
głoś av odpowiedzi, Xiezbvt przyjąłem 
cię gościnnie... A moja małżonka pa­
ni Franka która czakom -przybiera 
również imię Fanny, zapomniam 
wczoraj poczęstować cię herbatką, a 
dźiiś zaprosić na śniadanie. Przecież 
już pp jedenastej! Zliliźa się polud- 
j;ie...

Rozległ się cichy śmiech. Za pic 
ca nil Kowalea stała kobieta.

—  Jedenasta! jęknął -  nie wn 
dział czy prawdziwą wymienili g o ­
dzinę, czy żartują. Przetrzymaliście 
mnie całą noc! Proszę mnie uwoln' 
natychmiast!

—  Powoli! m ówił Kowalec. —  
( hcesz odzyskać swobodę, żeby po­

biec natychmiast do policji i nas zde­
maskować? Am, k fcbaniku!

Polic ja, czy prędzej, czY jpj6źn;ej 
i tak mnie tu odnajdzie!

KowaleG potrząsnął pr/ce/ą«o gło-
w ą.

— Mylisz się bardzo? lijirzedzam 
c ię, po raz ostatni, że grozi ci w lym 
(kmin poważne niet)ezpiec:zeń(stwo i 
żyw y 'z meg-o n i" wyjdziesz! A całą hi­
storię upozorowałem tak, że żadna 
policja z całego świata, -za twoja 
śmierć nie pociągnie mnie do odpo 
v, iodzinJnośei!

Turski przypomniał tobie owe gro 
y.Tse odgłosy.

—  trzymasz w- donni jakieś d/.i 
kie zwierzę? —  zapYtał. —  Mam sir 
stać* jego łupem?

— Nie Aviom!
C f i t  znaczą l<> pogróżki?
Wszak pow tarzam wyraźni i'! 

Ponie-oiesz tu on ierr! W  jaki sposói), 
nte zamierzam bliżej Iłumaczyć' Al,c 
nie łeżs to bynajmniej w moich za­
miarach < nii łak-nę twej zguby. Zna 
my się od d/:eci i choć -stałe nazywa 
leś mnie szubrawcem, w gruncie rzo 

-;izv ja czuję ja-kąs słabość do ciebie! 
Nie gniewaj się również o wczorajszą 
avalkę. —  Musiałem odebrać papiery, 
a t' ś nie chciał mi ich oddać dobro­
wolnie... O ile zgodzisz się na pewien 
układ...

—  Układ?
— Marsze przecież zabezpieczyć 

się przed tobą? O ile więc napiszesz 
mi kartkę, że oddałem dokument) uo

browolnie i przysięgniesz, że zanim j »  
zakończę moje spjwwy z Traubern. 
nie zwrócisz się do niego, włos z gło­
wy ci n.e spadnie i za kifka gouzut 
będziesz wolny

— Przenigdy!
—- Zastanów się dot>r y ę ! Przeko­

nałeś się już wczoraj, że sensu niema 
walczyć ze mną! Turtćki zagryzł war­
gi. Dział własną bezsilność i pojmował 
że Kowalec strasząc go poważnepi nie 
1-czpieczeństweni!, nic żartuje. Rów­
nież pojmował że wie tyle, iż nawel 
nie posiadając dokumentów, jest dla 
i auba groźnv. Lecz, zagnita w nim 
podrażniona milo.śe własna. Czyż 
miał ze wiszysfkietn ustępownć temu 
łobuzowi i bez zastrzeżeń odda)vaćt 
sii- w jego ręce. A nuż pod tą propozy 
( ją krył się nowy podstęp, mający na 
celu ostateczne wytrącenie broni z je 
go rąk?

N ic ! wyrzekł stanowczo - 
Nhgdy me zgodzę się na układy z to­
bą!

Widzisz, jak i uparty! —  mru­
knął Kowalec do /-łojącej olmk niego 
kobiety. Po dobroci ,nic się z nim 
nie zrobi! —  -poczem - w rócił się do 
Turskiego. -— Stanowczo odmawiasz?

Tamten już nie panował nad sobą.
—- W czoraj już zda je się poświe­

ci/, iałem —  krzyczał —  że nie wdam 
się z tobą w żadne ła jaaoUe kombina­
cje! Jeśli nawet tu zginę, to ty dobrze 
za to odpokutujesz!

(D. c. n.)

AT:'. -4?-' *''

(Wydawnictwo ,,Kurjcr Wileński44 S-ka a ogr. odo Drnkamia „ZNICZ44, Wilno* Biskupia 4, teł. b-40 Redaktor odpowiedzialny WTłto!d Klszkls.
•Nr-

#


